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Wybawca Zachodu
W dzień urodzin Adolfa Hitlera 

20 kwietnia
Z wielkim i ludźm i spraw a N ajsilniejszego naw et przeciw- 

przedstaw ia się tak , ja k  z w iel- nika, „arm ią rewolucji świato- 
kim i góram i: gdy się zbyt blis- w ej“ przepędza on daleko na 
ko nich  stoi, n ie m ożna ich w i- wschód i usuw a niebezpieczeń- 
dzieć w  należy ty  spoób. T rzeba stwo, k tó re  groziło nam w szyst- 
tię  od nich oddalić ażeby można kim  ze strony  wojsk nowoczes- 
ich zrozumieć i  ocenić. W szcze- , nego D żingishana. 
gólności dotyczy to  w ielkich m e- j j ^ j  chce s; w e w faściwym
zów stanu, wodzów i pohtyków,! świetle ujrzeć tać Adolfa
któ rych  działanie decyduje albo ffitleraj trzeba  gtara£ si - ?J0ZU_ 
potężnie zm ienia los nas w szyst- ogrom ną v/ielkość odwagij

c , ym pa ie > an typa tie  za- p0xegajacej n a  tym, by na jp ie rw  
barw iają  mimowoli obraz, ja k i sklócony naród  a następn ie  skłó 
o m en sobie w ytw arzam y, i ty l-  ' y  kontynent zmusić do w alki 
ko niew ielu je s t ludzi, k tórzy  j przeciwko jego szkodnikom  przy 
po tra fią  jasno zrozum ieć isto tę  p0niocy wszelkich środków prze 
S historyczne znaczenie tych  | konywania 1 siły. Kto ma do 
w ielkich ludzi już  za ich życia. spełnienia historyczne zadanie,

To też dzisiaj możemy dać , rke może być zawsze łagodny i 
czytelnikom  naszym  fragm en ta- m iły w  swoim postępowaniu:
ryczny tylko obraz W odza W iel­
kich Niemiec, Wodza wszystkich 
Europejczyków w  w alce prze­
ciwko bolszewizmowi i żydost- 
wu.

Zrozum iejm y tylko, co to  zna 
czy: w śród zwyciężonego, w e­
w nętrzn ie  skłóconego narodu

często m usi on działać boleśnie, 
a zain teresow ani odczuw ają ty l­
ko ból, n ie  rozum ieją jednak  je ­
go sensu. Są oni ja k  chorzy, k tó ­
rzy  cierpią pod dobroczynnym  
działaniem  lanceta  ch irurga i za­
żyw ają gorzkich, ale leczących 
lekarstw : dopiero znacznie póź-

Na froncie lunetaAskSm dxiafaSfte££ oddziałów wywiadowczych I artyleri?« — 
200 brytyfskich i północno - amerykańskich czołgów zniszczono. — Wysokie

straty nieprzylaciefskiego lotnictwa
Z  K w atery  Głównej Fiihrera, j Śródziem nego 11 nieprzyjaciel- j zniszczono jeszcze 11 nieprzy ja- Podczas u tarczk i m orskiej w 

dnia 18 kw ietnia. . I skich samolotów, w  ty m  7 cież- • cielskich samolotów. godzinach porannych  dn. 18-g®
Naczelne Dowództwo Sił kich  bombowców. Ubiegłej no- Z  K w atery  G łównej Führera ,

sta je  pewnego dnia nieznany ' niej po w yzdrow ieniu wdzięczni 
człowiek*, bez pieniędzy, bez sto- Są oni lekarzow i. A dolf H itler,
sunkow , p raw ie bez przyjaciół 
l ma odw agę publicznie w ypo­
wiedzieć w ojnę najsilniejszym  
m iędzynarodow ym  potęgom  mia 
nowicie marksizm owi, żydost- 
w u. i  kapitalizm ow i finansistów .
Rozumie on wyraźnie, że te po­
tęgi ponoszą w inę za nieszczę­
ście jego narodu  i równocześnie 
zagrażają całej Europie, Ekspo- 
nenc! tych  potęg, m arksistow ­
skie partie , p rasa żydow ska 1 
żydowska finansjera  oraz je j 
zw olennicy s ta ra ją  się w szelki­
mi środkam i zam knąć usta  n ie­
znanem u człowiekowi: obrzuca­
ją  go błotem , w yśm iew ają jego 
tezy, oczerniają jego osobę i je ­
go czyny. Lecz ruch  wokół nie­
go rośnie, rośnie liczba ludzi, 
k tó rzy  p ragną iść za nim,

Nie b rak  porażek ł rozczaro­
w ań — lecz po czternastu  la ­
tach  nieprzerw anej p raw ie w al­
ki politycznej udaje  się  niezna­
nem u niegdyś człowiekowi uzy­
skać w ładzę 1 p rzejąć kierow ­
nictw o swego narodu. W  czasie 
nieprzerw anej z górą sześciolet­
niej. p racy  pokojow ej czyni on 
z gospodarczo zubożonego, poli­
tycznie i m ilita rn ie  bezsilnego 
narodu  czynnik najw iększej po­
tęgi w  Europie. Nie m yśli on je ­
dnak  przy  tym  jedynie  o dobrze 
swego w łasnego narodu  —  to, 
czego on pragnie, stanow i pclL 

przy  pomocy k tó re j Euro­
pa m a być ostatecznie uw olnio­
na od żydowskiego i bolszewic 
kiego niebezpieczeństwa.

Nowy gospodarczy i  k u ltu ra l­
ny rozkw it Niemiec już  po k il­
ku la tach  dowodzi każdem u 
nieuprzedzonem u obserw atoro­
wi; ja k  zbaw ienny sku tek  m a u- 
eunięcie w szelkich w pływ ów  ży­
dowskich i  m arksistow skich. 
Lecz m iędzynarodow e żydostwo 
i bolszewizm św iatow y rozum ie­
ją  śm iertelne niebezpieczeństwo, 
•zagrażające im  ze s trony  Nie­
miec I w ykorzystu ją  narodow e 
naprężenia  w  Europie dla Tozpę 
tan ia  drugiej w ojny światowej. 
Lecz człowiek, k tó ry  niegdyś ja ­
ko nieznany i bezim ienny rzucił 
tym  potęgom  rękaw icę, p rzy­
glądał się rozw ojom  tych  w y­
padków  i w  m istrzow ski spoób 
regu lu je  sy tuację:- po szeregu 
kam panij sp raw u je  on w raz  ze 
sw ym i sprzym ierzeńcam i 
t

Wódz W ielkich Niemiec, Wódz 
wszystkich rzetelnych m ieszkań­
ców Zachodu w  w alce z żydost- 
wem i bolszewizmem je s t czło­
wiekiem twardych, śmiałych i 
genialnych deeyzyj. Poniew aż w 
ręku  jego spoczyw ają wszystkie 
nici stra teg ii i polityki, gospo­
darstw a i  techniki, ponieważ w i­
dzi on i  panu je  nad  wszystkim i 
zagadnieniam i i zadaniam i za­
chodu, ponieważ śledzi on bóle 
porodowe naszego kontynentu , 
może on przygotow ać wszelkie 
środki, g w aran tu jące  przyszłe 
zwycie two. W ykazał on przez 
dziesiątki la t sw ojej działalnoś­
ci sw oją jasnowzroczność, nieza­
chw ianą konsekw encję w  w yko­
nyw aniu  swoich planów  i  celów 
i sw oją genialność w  w yborze 
m etod. A poniew aż je s t on czło­
w iekiem  z ludu i pracow ał nie­
gdyś jako p rosty  robotnik  na 
chleb codzienny, zanim  został 
politykiem , zna on bóle i cierpie-

Zbrojnycb podaje:
Na froncie na  południe od 

Now orosyjska odżyła wczoraj 
na  nowo działalność bojowa. 
Silne zespoły lo tn ictw a pow ta­
rzanym i działaniam i atakow ały  
nieprzyj acielskie stanow iska
bom bam i ciężkiego* k a lib ru . Na 
pozostałych odcinkach fron tu  
wschodniego odparto  odosobnio­
ne m iejscow e a tak i bolszewi­
ków  i przeprow adzono pomyśl­
nie w łasne przedsięw zięcia od­
działów wywiadow czych i sz tu r­
mowych.

Z fro n tu  tunetańskiego m el­
du je  się ty lko o obustronnej 
działalności oddziałów w yw ia­
dowczych i arty lerii.

! Na tej w idow ni w ojny nasze' 
w ojska zniszczyły w  ciężkich 
w alkach od dn. i-go  do 15-go 
kw ietn ia ' ponad 200 b ry ty jsk ich  
i północno-am erykańskich czoł­
gów.

Sam oloty niszczycielskie i  a r­
ty leria  przeciw lotnicza zestrze­
liły  wczoraj na  obszarze morza

cy niem ieckie sam oloty bojowe dnia  19 kw ietnia, 
przeprow adziły  silny  nalo t na j N aczelne Dowództwo 
po rt w  Algierze. ! Z bro jnych  podaje:

Zespół bombowców USA za- ł N a południe od Now orosyjska 
atakow ał w czoraj m iasto Brem ę, trw a  nad a l ożywiona działalność 
U derzenia bom b w  dzielnicach ■ bojowa. Lotnictw o przeprow a- 
m ieszkalnyćh spow odow ały s tra  dziło ciężkie a tak i n a  n ieprzyja- 
ty  w śród ludności. Samoloty, de lsk ie  stanow iska i  bazy zao- 
m yśliwskie i obrona przeciw lot- patrzeniow e na  obszarze w y- 
nicza odpędziły część n ieprzy ja- j brzeża Morza Czarnego. Na k il- 
cielskich zespołów atakujących  ku  odcinkach pozostałego fron- 
przed osiągnięciem  celu i  w e- tu  wschodniego odparto  m iej-

kw ieln ia  niem ieckie ubezpiecz 
jące m orskie siły  zbro jne zato- 

Sił piły u  holenderskich  w ybrzeży 
i b ry ty jsk i ścigacz a rty le ry jsk i i

d ług dotychczas przedstaw io­
nych m eldunków  zestrzeliły 20 
czteromo torowy cl: bombowców;

scowe atak i bolszewików,
N a froncie tunetańsk im  dzień 

przem inął naogół spokojnie. Sa-
D w a w łasne sam oloty m yśli w - j molo ty  bojow e niem ieckich po- 
skie stracono w  walce. N a peł- i w ietrznych sił zbrojnych ponow­
nym  m orzu i na  teren ie  w ybrze- i nie bom bardow ały obszar portu  
ża zajętego obszaru zachodniego w  Algierze.

F ński komunikat wojenny
HELSINKI (DNB). Fiński komu 

nikal wojskowy z dnia 17 kwiet­
nia ma następujące brzmienie:

Na frontach lądowych nie nowe 
g o .

Yt walkach powietrznych nad 
Zatoką Fińską zestrzeliły myśliw­
ce 16 kwietnia wieczorem bez strat 
własnych dwie nieprzyjacielskie 
maszyny myśliwskie typu Lagg 3.

uszkodziły ciężko trzy  dalsze. 
Jeden  w łasny  o k rę t zatonął.

BERLIN (DNB). W  nocy na l ł  
kwietnia poniosło lotnictwo bry­
tyjskie jedną z najdotkliwszych 
klęsk w ostatnim półroczu po swo­
ich atakach terrorystycznych n§ 
teren Rzeszy. Myśliwce nocne S ai 
tyleria przeciwlotnicza zestrzeliły 
według dotychczasowych meldun­
ków 51 kilkurr-torowych brytyj­
skich bombowców.

Z nadchodzących stale meldun­
ków o snkcesac-h wynika, że licz­
ba zestrzelonych bombowców nie­
przyjacielskich jeszcze się zwięk­
szy, Obrona niemiecka rozpoczęła 
swą energiczną działalność już w 
czasie nadlatywania brytyjskich 
bombowców, rozproszyła oddziały 
przeciwnika i przeszkodziła Im w 
koncentrycznym ataku.

STRZAŁ W KARK
Metoda bolszewickiego systemu

Na marginesie bolszewickiego mordu w Katyniu
BERLIN (DNB). Masowe mor­

derstwo polskich oficerów w lesie 
Katyńskim stanowi nadal główny 
przedmiot zainteresowań świata, 

„Nic nie pomogą wybiegi, jaki­
mi posługują się Sowiety, ażeby 
wyprzeć się masowego morderst­
wa wziętych do niewoli bezbron­
nych polskich oficerów" — pisze 
preszburska „Słoweńska Prawda"

nizmem”. Wobec żydowsko - bol­
szewickiej żądzy mordu podobnie 
jak wobec szału amoka jedna ist 
nieje tylko obrona, mianowicie 
zniszczenie morderców,

„Mówiono nam o dziczy bolsze­
wickiej“ pisze bukareszteńska 
„Viatza” pod tytułem „Rzeźnia w 
lesie Katyńskim". Dalej pisze ga­
zeta, że udowodniono szał mor der-

nia w szystkich. Poniew aż był o n ' na Pierwszej stronicy, „albowiem 
żołnierzem  frontow ym  i ponie- ' zhyi wyraźna jest wymowa maso- 
waż w czasie obecnej ró  wnież ; wych grobów. Bolszewicy stosowa-
w ojny często przebyw a w śród 
swoich żołnierzy, zna on grozę 
wojny. Poniew aż jako  m iłośnik 
sztuk i  jako  znaw ca h istorii za­
znajom iony je s t ze s ta rą  k u ltu ­
rą  zachodu, p ragnie on nowego 
rozkw itu  n ie ty lko swego n a ro ­
du, lecz Europy. Poniew aż w 
ciągu długich la t  m iał on sposob 
ność poznania i  znienaw idzenia 
isto ty  żydowskich i bolszewic­
kich  przeciw ników , posiada on

w artykule pod wielkim tytułem czy tych, którzy zalewali świat ha­
słami bolszewickiego „raju".

Ii już w 1917 ro k u  s trz a ł w k ark , 
a  w  ciągu  d ług ich  la t  sw ego te r ro ­
rystycznego panowania n a d  n a ro ­
d am i Związku Sow ieckiego n ie 
wyszli poza ten  sposób. Strzał w 
k a rk  p rzem ien ił się  w m etodę te ­
go reżimu 

Belgradzkie „N ovo V rem e” om a 
wia w artykule wstępnym żydow ­
sko  - bolszew icki m ord  m asow y w 
K a ty n ie  i  podkreśla , źe bolszew icy 
przez  te r ro r  i  wysiedlanie, a  także

ków pierwszej delegacji polskiej, 
która udała się do masowego gro­
bu wymordowanych przez bolsze­
wików polskich oficerów. Do tego 
dochodzi jeszcze i ta okoliczność, 
że'obecnie w dziennikach polskich 
w Generalnej Gubernii ukazały się 
pierwsze sprawozdania z fotogra­
fiami, których wpływ jest zarów­
no przekonywujący jak i straszny 
Obydwa momenty mają ten sku-

rząd sowiecki w Moskwie na kil­
kakrotne zapytania co do ich po­
bytu, nie dal nigdy zadawalając«# 
odpowiedzi,

HELSINKI. W ykrycie masowe 
go grobu 10.000 polskich żołnie­
rzy  pod Sm oleńskiem  w yjaśniło 
dopiero m ałą część straszliw ego 
m orderstw a bolszew ików  w  cza­
sie krótkiego ich  p arow an ia  na 
terenach  polskich, bałtyckich i

tek, że ta  część Polaków, która innych. Im  w ięcej u ta ien to -

fanatyzm , k tó ry  potrzebny jest i przez wygładzanie 3 wyzysk znisz-
do ich zniszczenia. Specjalnie 
szczęśliwy przypadek historii 
spraw ił, że zachód w  jednym  z 
krytycznych swToićh momentów; 
otrzym ał tego człowieka. Może 
kiedyś późniejsze pokolenia n a ­
zwą go „w ybaw icielem  zacho­
du “.

czyli więcej ludzi, aniżeli jest An­
glików na brytyjskich wyspach. 
12.000 polskich oficerów zamordo­
wano nie dlatego, by występowali 
oni przeciwko bolszewizmowi, lecz 
dlatego, że należeli do „wrogiej 
klasy". Tylko anglo - amerykań­
scy faryzeusze mogli nazywać boi 
szewizm „wzorowym chrześcija-

Krótkie wiadomości
SMOLEŃSK. (DNB). 16 i 17 

kw ietn ia  g rupa  oficerów pol­
skich, znajdujących  się w  cha­
rak te rze  jeńców  w ojennych w 
Niemczech, p rzebyw ała w  lesie 
K atyńskim  aby  się naocznie 
przekonać o losie sw ych kole- 

kón- j.gów, k tó rzy  w padli w ręce bol- 
*.. szewików.

GENEWA. (DNB). W P ort
C astries (Santa L u c i a )  został — 
w edług inform acji „Daily Ex­
press“ —  zatopiony przez łódź 
podw odną parow iec „Lady Nel­
son“ o 7070 TRB pojem no­
ści.

Jeszcze na kilka dni. przed od­
kryciem hebatomb smoleńskich pi­
sał „Times" w inspirowanym ar­
tykule, że główną prze zkodą dla 
ogólnej współpracy we wschodniej 
Europie jest brak zaufania. Trzy 
przywróceniu tego zaufania Zwią­
zek Sowiecki będzie mia! dużą ro­
lę do odegrania. Po wynalezieniu 
przez „Times“ w ten sposób for­
muły dla „dobrych czasów po woj­
nie“ i po transmitowaniu tego ar­
tykułu ku chwale Stalina po wszy­
stkich falach etern, teraz oto 
cmentarz w lesie katyńskim z cie­
niami 12.009 polskich oficerów po­
krzyżował roztropne formuły.

Bównież w Norwegii rewelacje 
z lasu katyńskiego stanowią ośro­
dek zaintereso wania publicznego;
,Tritts Folk“ stwierdza, że Moskwa 
I Londyn daremnie próbowały o- 
czyścić się z oskarżeń lasu katyń­
skiego. „Aftonposten" pisze, że 
groby masowe wskazują na to, ja 
ki los spotkałby wszystkie obce 
narody, gdyby wpadły one w ręce 
bolszewików. Teraz też wiadomo, 
dlaczego tak szybko i na gwałt 
uciekali Finowie z tych części kra 
ju, które zmuszeni byli odstąpić 
bolszewikom po pierwszej wojnie 
fińskiej.

KRAKÓW (DNB). Obok spra­
wozdań polskiego radia i polskiej 
prasy oddziały wuja teraz co raz j w 
bardziej także ooowiadania człon- ku

dotychczas w mniejszym lub więk­
szym stopniu sympatyzowała jesz­
cze % bolszewikami, przekonała 
się teraz ostatecznie o prawdzie i 
przekreśliła bolszewizm. Ogarnia­
jąca naród polski odraza wobec 
straszliwego morderstwa obejmu­
je co raz to szersze warstwy. Szer­
sze już i tak wydania polskich ga­
zet nie wystarczają do zaspokoje­
nia głodu wiadomości polskiego na 
rodu. Z napięciem i oburzeniem o- 
czckuje się dalszych informacyj i 
sprawozdań bawiącej obecnie na

w ani i wyżsi byli ci ludzie pod 
względem  etycznym , tym  o k ru t­
niej m ordow ali ich bolszewicy, 
stw ierdza „T urun  S an tom at“. 
M iejsce kaźni w  lesie pod Smo­
leńskiem  zryw a zasłonę, osłania­
jącą  los setek 
nych.

ysięcy zagimo-

miejscu okrutnego mordu polskiej
delegacji.

SZTOKHOLM (DNB). Reuter o- 
głasza komunikat polskiej oi\ mi - 
zacji na emigracji w Londynie, z 
którego to komunikatu wyni* a, że 
organizacja ta pod wpływem gro­
zę budzących odkryć w lesie ka­
tyńskim zwróciła się do Między­
narodowego Czerwonego Krzyża 
z prośbą o wysłanie delegacji do 
Iiatyna, by tam zidentyfikować 
odgrzebane zwłoki polskich olice- 
rów.

W komunikacie mówi się dalej, 
że wobec odkrycia grobów zbada­
nie jest konieczne, albowiem, jak 
stwierdza komunikat kilkanaście 
tysięcy wziętych swego cza­
su do niewoli oficerów pol­
skich, którzy umieszczeni byli 

trzech obozach w Związ- 
Sowicekim, zaginęło, a

BUENOS AIRES, (DNB). Pe­
w ien członek am erykańskiego 
urzędu przestrzegania cen po­
wróciwszy z podróży po A m ery­
ce Środkow ej i Południow ej da 

| Nowego Jo rku , Jam es Davis, 
(zmuszony by! potw ierdzić, Ż3 
tow ary  ze S tanów  Ziednoczo- 
nych w  A m eryce Łacińskiej są 
stosunkow o drogie. Szczególnie 
w  Boliwii sprzedaw ano te  tow a­
ry  częściowo po fantastycznych 
cenach. D latego k ra je  A m eryki 
Południow ej życzyły sobie gw ał­
tow nie w ym iany  tow arow ej ze 
S tanam i Zjednoczonym i na pod­
staw ach gospodarczych. Davis 
stw ierdził, że żądanie nadm ier­
nych cen należy tłum aczyć spad­
kiem  w a lu t południow o-am ery­
kańskich i  zwrócił uw agę na  to, 
że w  poszczególnych k ra jach  
dolar skoczył p ię tnastokro tn ie  
w górę, jednakow oż należy tu  
zaznąpzyć, że w ykluczenie euro­
pejskiej konkurencji otworzyło 
na  oścież w rota w ygórow anym  
cenom.



Podwójna gra anglo-sowiecka
OSLO. (DNB). Dziennik „Fritt 

Folk" w sensacyjnym artykule 
•publikował treść rozmowy * po­
lityk i cm fińskim, V. Aiclem Ga­
dolinem. kierownikiem fińskiej 
Izby Centralnej Handlowej — pod 
tytułem „Norwegia i Szwecja 
omal że nie stały się aimą X933 te­
renem wojny z woli Anglii“, Ga­
dolin oświadczył, że podczas pier­
wszej wojny w Finlandii, wywie­
rali Anglicy silny nacisk na rząd 
w kierunku udzielenia pomocy 
wojskowej bowiem chodziło o wy­
danie brytyjskiego korpusu ekspe 
dyeyjnego przez Narvik i Szwecję 
północną. Wówczas to największe 
«dziwienie wywołała w Finlandii 
właśnie ta marszruta przez Narvik, 
tym bardziej, żc Anglia mogła ko­
rzystać z porta fińskiego Petsamo. 
klóry był znany flocie brytyjskiej 
już * czasów pierwszej w ojny

gła Norwegia i Szwecja pozostać. świata, że Niemcy napadły na na­
ród fiński I sa  tej podstawi# mo­na uboczu, lecz Anglia żądała 

Narviku, w czym popierały ją ów­
czesne sfery anglofilskie.

Dr. Gadolin opisuje w następu­
jący sposób projekt angielski, 
oparty na uprzednim porozumie­
niu Anglii z Rosją Sowiecką:

O ile Finlandia poprosi Anglię 
•  pomoc, to przy pomocy Genewy, 
byłoby to powodem do inwazji 
przez terytorium norwesko-szwedz 
kie. Ponieważ Niemcy pod żądnym  
warunkiem nie zgodziłyby *ię na 
naruszenie neutralności Norwegii 
ł Szwecji, Anglia musiałaby spo­
dziewać się ładowania wojsk nie­
mieckich na terytoriach tych kra­
jów. W ten sposób osiągnęłaby 
Anglia swój cel utworzenia frontu 
na północy, wymierzonego prze­
ciwko Niemcom. W razie powo­
dzenia tego projektu mogłaby

Iwiaiowej. W tym wypadku mo - j utrzymywać Anglia w obca opinii

głąby użyć swego korpusu ekspe­
dycyjnego do niesienia rzekomej 
pomocy Norwegii i Szwecji.

Następnie dr. Gadolin dowiódł, 
jak Anglia przedwcześnie zdradzi­
ła ten zamiar wobec Finlandii. 
Bardzo bliskie prawdy jest przy­
puszczenie, że Anglia porozumia­
ła się w tym względzie a Sowieta­
mi już na wiosnę 1S$9 r. i w myśl 
tej urnowy miała Anglia pozosta­
wić swą armię ekspedycyjną w 
Norwegii i Szwecji, zaś Sowiety 
otrzymałyby całą Finlandię i by­
łyby gotowe oddać Anglii do dy­
spozycji korpus pomocniczy dla 
frontu północnego przeciwko 
Niemcom.

Wszystko przemawia za tym, że 
te -sprawy były już omówione la­
tem 1939 r., podczas bytności de­
legacji angielskiej w  Moskwie.

Bolszewicy przy tym spodziewali 
się, że przy braku interwencji ze 
strony Nicmico rozpoczną wojnę 
z Finlandią i vr porozumieniu 
z Anglią skierują je przeciwko 
Finom. Ponieważ Moskwa nie ufa­
ła dowództwu angielskiemu, więc 
najpierw' szukała porozumienia z 
Niemcami, aby przy dogodnej spo­
sobności przejść na stronę Anglii.

Dr. Gadolin zakończył swe wy­
nurzenia wezwaniem, aby wszyscy 
myślący budzie całej Fółnocy za­
częli patrzeć r.a wydarzenia zimy 
1939/40 r., w świetle tego porozu­
mienia pomiędzy Londynem a 
Moskwą, w konsekwencji którego 
Anglii pozostawało wobec tego 
przystać na sojusz militarny z So­
wietami i zgodzić się na decydu­
jącą ich rolę w Europie.

Wal ze stali i ognia
w postaci urządzeń obronnych nad Atlanty kiem

BERLIN. W ielką uw agą p rasy  łu b  cztery  tak ie  linie. Dowodzi niejszych zdobyczy n au k o w y ch «A m erykanom  udało się tu  w j-e-
gagranicznej w zbudzają urządzę 
Bia obronne n ad  A tlantykiem , 
w ykonane w edfug w szelkich za­
sad nowoczesnej sztuk i forteez- 
nej i  w yposażone w  najnow szej 
konstrukcji b roń  i  pomocnicze 
środki techniczne. Szczególnie 
tiln e  w rażenie w y w arły  one na  
przedstaw icielach p rasy  w łos­
kiej, podróżujących razem  ze 
ewymi niem ieckim i kolegam i 
pióra wzdfuż tego „hipotetycz­
nego drugiego fro n tu “, ja k  go 
Jeden z n ich  nazw at.

Rzym ski dziennik „Messagge- 
ro“ opatrzy ł spraw ozdanie sw e­
go korespondenta  specjalnego o 
urządzeniach obronnych kofo 
D unkierk i —  ty tu łem  „pozycja 
kluczow a w  w ale  A tlan tyckim “. 
A u to r tego a rty k u ły  pisze: „to 
dzieło sztuk i fo rty fikacy jnej je s t 
la k  potężne i o tak ie j s ile  obron 
nej, że ty lko  fachow iec byłby 
«dolny zupełnie i  całkowicie oce­
nić w ysiłek tu ta j użyty. Ponie­
waż jed n ak  każdy  m e tr  w ybrze­
ża tw orzy obecnie w ał ze sta li 
I ognia, a  sięgające n a  k ilom etry  
«rządzenia obronne ciągną się 
n ieprzerw anym  łańcuchem  i o- 
eh ran ia jąc  k ra j od strony  morza, 
lądu  i  .pow ietrza, an i n a  chw ilę 
nie doznają przerw y, gdyż sto ją 
w każdym  m om encie potężne 
rezerw y ludzi i  m ateria łu , goto­
we do użycia w  dow olnym  
m iejscu —  w ięc naw et la ik  bez 
trudności rozum ie w artość ta ­
kiej obrony, wobec k tó re j lądo- 
w anie  p rzeciw n ika . s ta je  się 
czymś zgoła niem ożliwym . W 
k ie runku  m orza p o rt D unkierki 
przedstaw ia jedno lity  zw arty  
pancerz i  chyba ty lko  n ieprzy­
jaciel, p ragnący  popełnić sam o ­
bójstwo, m ógłby kusić się n a  za­
a takow anie go z te j strony**.

M ediolański „C orriere  della  
- S era“ pisze: „W szystkie w ielkie 

budow le jak ie  zna h istoria, bądź 
to piram idy, bądź tam y na  Nilu, 
w ydają  się  zabaw ką dziecinną 
w  porów naniu  z tym  potężnym  
dziełem  i  w spaniałym  w ynikiem  
*Tłożonej w  n ie  pracy. Od N ar- 
f ik u  aż do zatoki B iskajskiej 
«twierdzono w zdłuż w ybrzeża 
długości 3.000 kilom etrów  dzie­
ło, k tó re  pochłonęło p racę  ty się ­
cy ludzi i  całe góry  m ateriałów . 
Z  początkiem  czw artej w iosny 
w ojny  zabezpieczono śię  prze­
ciwko każdej niespodziance i 
dokonano koniecznych przygo­
tow ań w zdłuż całego .A tlantyku 
oraz w ybrzeża M orza Śródziem ­
nego.

Tam, gdzje w ystarczyłaby je ­
dna sztuka broni, prz5rgotowano 
*ż trzy, a gdzie w ydaw ała się

to  n adm iaru  przezorności p r z y ' pod względem, form  i możliwo- i dnym  m iejscu  dokonać lądow a-
w ykonyw aniu  tego dzieła, p rzy  iści i p rzy  zastosow aniu coraz to
k tó rym  hołdow ano w ytycznym  
zdobytym  n a  zasadzie dwóch 
w ydarzeń w ojennych: ucieczki 
w ojsk angielskich z  pod D un­
kierk i i  kom pletnej ich  porażki

większego dośw iadczenia w ojny 
współczesnej“. U rządzenia te  po 
siadają  fro n ty  w szystkich stron 
w głąb i w obec tego są zabezpie­
czone od ataków  tak  z przodu,

podczas p róby  
Dieppe“.

K orespondent gazety m adryc­
kiej „A BC“ w ypow iada pogląd, 
że „ tu  n ie  b ęd ą  m ogły utrzym ać 
się żadne w ojska ląd u jące“. 
Szwedzka gazeta  „Stockholm s 
T idningen“, zapow iada n a  p ierw  
szej s tron ie  całą serię  a rtyku łów  
swego korespondenta  berlińsk ie  
go, uczestnika w ycieczki w zdłuż 
A tlan tyku , pod  ty tu łem  „H itler 
w  gotowości odparcia inw azji". 
N azyw a ona te  potężne urządze­
nia obronne „cudem  ze sta li i 
be tonu“ i  dalej mówi, że n ie­
m ieccy inżynierow ie sztuki fo r­
tyfikacy jnej w ystrzegali się 
zbudow ania tak ie j pułapki, jak  
to  było z lin ią  M aginota. Ten 
w ał A tlan tyck i w ybudow any 
je s t  z  uw zględnieniem  hajisto t-

lądow ania w  {jak od ty łu  i z boków.
Z tego p u n k tu  w idzenia przed 

staw ia w ał n ad  A tlan tyk iem  
fantastyczne dzieło arty lerzy- 
stów. W  odpow iedniej odległoś­
ci od w ybrzeża sto ją  silne for-: 
m acje czołgów, zawsze w  goto­
wości. do ich użycia a w  każdym  
m iejscu przy jakiejko lw iek  p ró ­
bie inw azji.

Przedstawiciel „M ainichi" w 
Tokio w swym spraw ozdaniu  z 
podróży lu stracy jne j pisze, że 
już  p rzy  zw iedzeniu urządzeń 
ochronnych , w zdłuż w ybrzeża 
K anału  nabierało  się przekona­
n ia o olbrzym iej sile obronnej 
arm ii niem ieckiej. W rażenie to, 
odniesione tam  u  K anału  jeszcze 
się spotęgow ało podczas dalszej 
podróży na południe.

N aw et gdyby A nglikom  czy

m a, to  jednak  n ie  by łby  m ożli­
w y dalszy jego rozwój i szybko 
by  go zlikw idow ano. U rządzeń 
dla łodzi podw odnych u  w ybrze­
ża A tlan ty k u  n ie po trafią  znisz­
czyć żadne atak i pow ietrzne“.

D zienniki rum uńskie  podkre­
śla ją  naogóf w  sw ych ty tułach 
ógrom, i siłę odporną w ału  nad 
A tlantykiem . „U niversul“ stw ier 
dza, że w ynik i inw azji byłyby 
dla A nglii w  każdym  w ypadku 
katastro falne. Szczególne znaczę 
n ie  posiada fak t, że obok podzi­
w u godnych pozycyj sw ych «-
mocnień, dysponują Niemcy, 
rów nież dostatecznym i rezęrw a 
m i n a  Zachodzie, uniem ożliw ia­
jącym i z góry  każdy  w ynik  p ró ­
by  inw azji. W „C uren tu l“ m. in. 
czytam y „O brona niem iecka jest 
przygotow ana aż do n a jd rob ­
niejszych szczegółów n a  w szel­
kie ew entualności inw azji an ­
gielskiej i może oczekiwać jej z 
najzupełniej zim ną k rw ią“ .

(„Wilnaer Tłeitunę").

Kr. ( H i ! !  i  p i n i  sp ili
„Jeszcze dzisiaj widzę przed so­

bą, wybladłe twarze i peine stra­
chu wejrzenie pewnej delegacji o- 
bywatełi Arehangielska, podczas 
jej bytności u mnie w ministerst­
wie wojny w końcu łipca 1919 r„ 
gdy błagała mnie o dalszą pomoc 
angielską: musiałem ich jednak 
odprawić z niczym. Wszyscy ci 
biedacy, robotnicy i wolni kupcy 
niedługo po tym trafili w środowi­
sko walki. Odpowiedzialność za ich 
los po wieczne czasy będzie ciążyć 
na tych potężnych I wspaniałych 
narodach, które wygrały wojnę 
(światową)“: — „Jak tylko musie­
liśmy podać do wiadomości nasz 
zamiar przystąpienia do odwrotu, 
to już przez to samo każdy Rosja­
nin, walczący po naszej stronie, 
był skazany na śmierć. Oko w  oko 
z ludźmi w obronie których wal­
czono —- wobec nieszczęsnego rzą­
du, utworzonego dopiero ma nasze 
usilne żądanie, stanowiło to wszy­
stko ogromne trudności w opusz­
czeniu z zimną krwią tego teatru 
v.ojny“.

Takimi to słowami zaakceptow ał 
Churchill

charakteryzuje on jednocześnie nie 
zmienną taktykę polityki angiel­
skiej w stosunku do wszystkich so 
juszników i przyjaciół na konty­
nencie. Mr. Churchill obecnie „z 
próżnymi rękami“ stał się preze­
sem ministrów, a latem w 1940 r.
Jak wiadomo, również pozostawił 
własnemu losowi rząd francuski, 
gdy ten błagał- go „z pobladłymi 
twarzami“ wobee grożącej klęski 
o pomoc Anglii, o eskadry samoło 
tów myśliwskich. Przedtem już 
Churchill. ..z zimną krwią opuś- | 
cii“ widownię wojenną Norwegii, J „Alianci 
w której jeszcze raz udało się an­
gielskiej sztuce omamienia skłonić 
„nieszczęsny rząd“ do liczenia Ba 
pomoc Anglików, w  podobny też 
sposób postępował Churchill w 
konflikcie grecko - tureckim nie­
długo po zakończeniu wojny świa­
tów: ej.

Czerwona .armia, przed której 
widmem nrt. Churchill rozpoczął 
w r. 1919 tak haniebnie i w po­
płochu „zwycięski odwrót" na zba-

baniebnic ustąpić z terenów, które 
kryły tyle bogactw.

Europa powinna zrozumieć ów-

już 30,4 milionów ton

essesny postępek mr. Churchilla 
ceytająe jego własne słowa: „Ospa ] na  TRB, a Stany Zjednoczone po­

wiernic statki była według wło-mr. Churchill w 70 lat później w j
książce swej „The A ftermatb",) skieh określeń, „bezładną tłuszczą 
poświęconej ludzkości żyjącej na- ] zdziczałej hołoty“. Ani. armia fran- 
dzieją -  swą zbrodnię wskazując j cusk5> &ni flota ałJgietsta 
jednocześnie swe usprawiedliwię 
nie, że nie mógł inaczej postąpić] 

wystarczającą jedna linia obron- I i że ci ludzie ostatecznie przecie I Prc-^ostanla się do Europy i Azji 
M  dla powstrzymania ewentu- i walczyli z bolszewikami „na włas- { skromnie uzbrojonych bolszewi - 
alnej inwazji, wybudowano trży * ryzyko“. Tymi krótkimi słowy , ków. Obydwie te potęgi musiały

wówczas me
już

mogły7 powstrzymać

i tyfus w parze z głodem zakoń­
czyły to dzieło oręża. Statki, prze­
pełnione bezradnymi, zarażonymi 
ludźmi — nieraz martwymi lub 
umierającymi nadchodziły bezu­
stannie.' Okropności tego finału 
dotychczas są pokryte zasłoną.

i mocarstwa zjednoczo­
ne*' odwracały- oczy i zatykały so­
bie uszy. Nie pragnęli oni wiedzieć 
zbyt dużo i nie umieli nie innego 
powiedzieć ponad, to co wyrzekł 
Napoleon pod Berezyną i „Vonles- 
vohs me oter mon ealnie?“ Wre­
szcie przyszła litościwa śmierć — 
a w każdym razie miała ona dużo 
do roboty. Tak oto wyglądał los 
tych eo prosił: zwycięzców w w oj­
nie światowej o pomoc w spra­
wach Rosji“ (Churchill „Po woj­
nie" str. 251, Londyn 1931).

Do próżnych rąk trzeba jeszcze 
„doliczyć watę w uszach, tak samo 
wówczas, jak i dzisiaj. Interes bo­
wiem Anglii wchodził tu w grę i 
żądał ofiar -— od innych.

Dr. O, Liskowsky.

fry statków ita początku wojny ł 
tonażu przywłaszczonego otrzy­
mamy ogółem 53,8 maronów te* 
statków.

Po odrzucenia, tonażu zatopione­
go wskutek działań sił zbrojny* it 
morskich I powietrznych mocarstw 
paktu trzech, ilość tonażu nieprey - 
jasielskiego wynosi 23,4 smIIohów 
Łon.

Do tej Liczby nie policzono stat­
ków ttszkodzonyoh. Według nout- 
nyek wiadomości i zeznań p rzesz­
ło 19 proc. tonażu znajduj« się eo 
miesiąc w warsztatach w skutek 
usakodzeń spowodowanych storpe­
dowaniem, minami, bonabardow a - 
niem lub burzami

Wobec tego zdatnego tenażo as
użytku zostaje w  Anglii i Stanach
Zjednoczonych — 21 milionów ton.

Jeżeli uprzytomniały sobie, *•
Anglicy i Amerykanie, .mieli w swej
dyspozycji w najcięższych dla nich
czasach wojny światowej przed 25 

ti- statków handlowych angicl-1 , , .. . ,
. ,  ” .  laty tonaż większy, n a  obecnie, t oif*n. SH-ftrik fp n T T tP a  n u  on l-clr-r, f  „ .staje się jasne, jak. bardzo elerpl

nieprzyjaciel jeśli chodzi o możli­
wości zaopatrzenia i jirzy opraco­
wywaniu eperacyj wojennych.

Potwierdza to również daleko ?:« 
sunięta oszczędność w podział« 
ż y w n o ś c i, uznana za niezbędną ni« 
tylko w Angłi, lecz I w Stanach 
Zjednoczonych. Prteelwnłk sam 
p rz y z n a je , że a k c ja  angielsko - 
a m e ry k a ń s k a  w Afryck Północ­
nej była możliwą wyłącznie dzię­
ki ściągnięcia tonażu a innych te­
re n ó w  m o rs k ic h . I  te k  też będzie  

z k a ż d ą  n o w ą  a k c ją  A n g l i i  I Sta­
nów Z je d n o cz o n y ch , gdyż przeciw­
nicy mocarstw p a k tu  trzech mogą 
dostać się do p la c ó w  boju tylko 
(Itogą  m o rs k ą . S i ł y  zbrojne mor­
s k ie  i powietrzne m o c a rs tw  O s i, * 
szczególnie niemieckie łodzie pod­
w od ne w ło ż y łf  'b ito w y  a a  dowódz­
two wojenne angl® - amerykań­
skie, powodując straty- jego tona­
żu i tak dalece ograniczyły wol­
ność ruchów przeciwnika, że armie 
niemieckie i sojusznicze nawet w 
krytycznych momentach -mogły 11* 
Wschodzie zabezpieczyć sdhi* ty­
ły.

Każda akcja, zapoczątkowana lub
projektowana re stromy Anglików 
i Amerykanów, będzie ich koszto­
wała dalsze straty w  statkach. O- 
fice-r angielski morski S.ord Witi- 
ster szczególnie wyrażaj® zasila­
czy!, że straty statków « przeciw - 
ników .państw Osi rosną z każdy*») 
rokiem.

Fo pierwszej wolnie ówiatowri 
dowiedziano się, jak bardzo woj­
na łodzi podwodnych strąciła An­
glię nad brzeg przepaści Lecz dzi- . 
siaj' nieprayjodeł nic uwolni się 
od chwyta za gardło, gdyż wojna 
łodzi podwodnych będzie prowa­
dzona nieubłaganie w  dalszym 
ciągu.^

BERLIN. Lord Winster, były ka 
pitan Fletoher, dobitnie powiedział 
e porażę« Churchilla w wojnie a 
niemieckimi łodziami podwodny­
mi: „Zatopienie 21 statku handlo­
wego o pojemności 132.509 TRB. 
jako rezultat działalności niemie­
ckich łodzi podwodnych, słusznie 
niepokoi oficerów co do sytuacji 
żeglugi, na stan której wskazaliś­
my w dniach ostatnich“.

Kierownik morskiego fot*ara hi­
storycznego, admirał sir Herbert 
Richmond oświadczy?, że straty w 
statkach są „w najwyższym stop­
nia poważne i przygnębiające“. 
Obydwaj żądają obrony ze strony 
Anglii.

Jednak Anglicy nie mają jeszcze 
pełnego obrazu strat bryty jskiego 
tonażu, bowiem admiralicja lon­
dyńska stara się trzymać w tajeni 
niey liczbę zatopionych statków. 
Jak podawaliśmy, lord Winster 
mówił o utraceniu 16 milionów 
ten
skich. Skoro cenzura angielska tę 
wiadomość przepuściła, to widocz­
nie celem jej było przygotowanie 
opinii kraju do nowych poważnych 
etosów na oceanach, ponieważ w 
rzeczywistości zatopiono znacznie 
więcej statków7, niż te przyznane 
już 16 milionów7 ton. Tonaż nie­
przyjacielski, niezależnie od te­
go, ezy płynie oa pod banderą 
handlową angielską, ezy też amery­
kańską, czy jest tylko w służbie 
tych państw — należy uważać 
zawsze jako c-ałość.

Bo końca marca zatopiły ciernie ■ 
okie siły zbrojne morskie i powie­
trzne 23,6 milionów ton statków 
nieprzyjaciela Lub będących w jego 
służbie. Do tego dochodzą sukce­
sy, osiągnięte przez Włoc-Ły — w 
wysokości 2,1 miliona ton f Japo­
nii — 2,7 milionów. A więc razem 
utracił przeciwnik do końca mar­
ca wskutek wojny morskiej $©.?. 
milionów ton rej. brutto statków 
handlowych.

Jest pouczające porównanie tych 
strat statków przeciwnika 1  Jego 
dawniejszym tonażem I wypornoś­
cią statków nowo wy budowanych 
Anglia ze Stanami Zjednoczonymi 
posiadała w r. 1939 ogółem 39,3 mi 
lionów TRB. Później przywłaszczę 
no tonaż sojuszników i wassałi, 
oraz krajów neutralnych łub też 
przy'w łaszczono w drodze wzię­
cia w „dzierżawę przymusową1 
W ten sposób zwiększył nieprzyja­
ciel swój tonaż o 11,5 milionów 
TRB. Wreszcie dochodzi tu tonaż 
statków, wybudowanych podczas 
wojny. Dla ostrożności weźmy za 
podstawę niewątpliwie przesadzo­
ne dane przeciwnika. Według tych 
źródeł Anglia wybudowała rzeko­
mo od początku wojny 3,4 milło-

dobno 8,4 miliona ton, czyli razem 
11,8 milionów' ton r. br.

■ Fo dodaniu tego tonażu: do ey- (E. O. ..Völkischer Beobachter“)

S i a s ®  w G g
na sowieckich kolejach

SZTOKHOLM. Na p o d s ta w ie  

„ukazu“ prezydium najwyższej r a ­

d y  Związku S o w ie ck ie g o , wydane­
go k natychmiastową mocą obo­

wiązującą, z o s ta ły  zmilitaryzowa­
ne wszystkie koleje Związku So­
wieckiego. Wszyscy pracownicy i 
robotnicy kolejowi uważani są w 
tej chwili za p r a c o w n ik ó w  woj­
skowych i p o d p o r z ą d k o w a n i  są są­
downictwu wojskowemu. Jafe gło­
si „ukaz“, to nowe zarządzenie by­
ło konieczne celem „umożliwienia 
kolejom sowieckim gładkiego speł­
niania zadań w o je n n y c h  i unika • 

j n ia  aktów s a b o ta ż u “ , 

i W  komunikacie uzupełniającym 
, wiadomość o militaryzacji kolei 
i mówi się, że pewna liczba r o b o t  

ników I pracowników »ewie.-kR.ti,

kolei zachowywała się niekarnie I 
nieodpowiedzialnie I szkodziła 
pracy kolek Stąd tei aaistnia- 
ła konieczność podporządkowa - 
ni* kolei dyscyplinie wojsko­
wej. W przyszłości będzie się zbie­
rać niekarnych robotników i aabo- 
iażystów w karne kompanio ! wy 
syłać iefa na front, jeśli, co wyraź­
nie się podkreśla, „sąd wojenny 
nie przewiduje surowszych kar*. 
Zarządzenie to, zaostrzające już i 
tak surowy obecny reżim, musia­
ło być wywołane poważnymi przy 
czynami. Nie* mówi się nie o tym, 
czy w ie e fc o m isa rz  Kolei żeiaenycb 
Lazar K a g a n o y r i .z  zat bowa datej 
swój urząd, ezy będzie musiał u- 
sfapić jakiejś o.jbistośsj wojsk*-
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Obrazki wojenne z  Marsylii
Po p rz y b y c iu  do M a r s y l i i  z w ie -  

f c a m  n asam p rzó d  d z ie ln ic e , od­
d z ie lo n ą  od in n y c h  m u ra m i ra fę- 
■ienia de P re s e n t in e s . M o żna ją  
■ upsłnie s łu szn ie  n a z w a ć  a ra b s k ą  
d e ie ln icą  M a r s y l i i ,  a lb o w ie m  n a  
ły c h  u lic a c h , w  ty c h  d om ach , 
i  ja d ło d a jn ia c h  i  w  hote lach , p r a ­
w ie  n ie  w id a ć  lu d z i b ia ły c h , bo­
w ie m  m ie s z k a ją  ta m  w y łą c z n ie  
A ra b o w ie  o raz  k a b y lo w ie  ze  szcze 
pu  R i f f .  W  w a ż k ic h  u lic z k a c h  od­
b y w a  s ię  n ie u s ta n n ie  ru c h o m y  r y -  
w ek , k a ż d y  sp rze d a w ca  n o s i sw ó j 
to w a r  ‘w  rę k a c h  lu b  n a  ra m ie n iu  
t p rze ch a d za  s ię  z  n im  po u lic a c h  
d z ie ln ic y . S p rz e d a je  s ię  tu ta j p r a ­
w ie  w s z y s tk o ! L e c z , p rz e p ra sz a m :
1—  sposób sp rze d a ży  je s t  c a łk ie m  
iw o is t y . N p . podchodzi A ra b  i  m ó 
w i  g rze czn ie : M a m  tu ta j ze g a re k , 

k tó r y  ch cę  p a n u  d a ro w a ć . C z y  
p a n  chce  go m ie ć?  T a k ?  T o  p ro  
mcą m i za  to d a ć , w  nag ro d ę sw ó j 
p re ze n t, no, p o w ie d zm y  —  50 f ra r t  
k ó w . N a  u lic a c h  p a n u je  O grom ny 

h a ła s , a  n ie  m n ie js z y  —  w  s z y n ­
k a c h , gdzie  w  c ie m n yc h  ja s k i ­
n ia c h  p rz e g ry w a  A r a b  sw ó j c ię ż ­
ko  w y ta rg o w a n y  z y s k . N ie ra z  w y ­
b u ch a  sp rz e c zk a , k o ń c zą c a  s ię  czę- 
*to  p ch n ię c ie m  noża . L e c z . n a j-  
« k iw n ie js z ą  rze c zą  są  tu  h o te le . 
W  ogóle h o te la rze  s t a ra ją  s ię , że - 

ic h  goście m ie li  do d y sp o zy c ji 
d a b re  łó żk a . L e c z  tu te js i  h o te la rze  
«sie ty lk o  n ie  d b a ją  o to , le c z  n ie  
d a ją  sw y m  k lie n to m  w , ogóle ża d ­
nego łó ż k a ! R z u c a ją  po p ro stu  
c ie n k ą  m a tę  s ło m ia n ą  n a  podłogę 
ä t a  w s z y s tk o . I  pom im o to n ie

m ogą s ię  s k a r ż y ć  n a  m a łą . f r e k ­
w e n c ję , g d yż w  ty c h  p o k o ja c h  
p rz e b y w a  w e  d n ie  i  w  n o cy  p r z e ­
c ię tn ie  12 do 15 ludzi.

W  je d n y m  z  ta k ic h  ho te li, te  m a ­
ty  n ig d y  n ie  są  ch ło d n e , g d yż  d a je  
on w y p o c z y n e k  t a k  w  d z ie ń  ja k  
i  w  n o cy  250 gośc iom , lo k u ją c y m  
s ię  w  20 s to su n ko w o  n ie w ie lk ic h  

p o k o ja c h .

O  i le  h a ła s  w  ty c h  u lic z k a c h  
je s t  w ie lk i ,  o ty le  c is za  p a n u je  w  
p e w n e j w ą s k ie j  u l ic y , p o s ia d a ją ­
ce j je d e n  ty lk o  rz ą d  dom ów , gdyż 
d ru g ą  je j  s tro n ę  tw o rz y  w y so k a  

i ś c ia n a  w ię z ie n ia  P re se n t in e s . J e s t  
to  u l ic a  szew ców .-

W  ty c h  s k le p ik a c h , dom  p rz y  
dom u p ra c u je  p rz e w a ż n ie  ty lk o  
je d e n  c z ło w ie k , a  n a jw y ż e j trze ch , 
za  to  k a ż d y  t a k i  ’ s k le p ik  je s t  f a ­
b ry k ą  o b u w ia  w  m in ia tu rz e , w y ­
s ta w ia ją c ą  sw e  w y ro b y  n a  chod­
n ik u  p rze d  d rz w ia m i. C a ły m i tu z i­
n a m i s to i n a  c h o d n iku  o b u w ie  
w sze lk ie g o  ro d z a ju  i  p rz e d s ta w ia  
n ie s a m o w ity  w id o k . C ic h a  u lic a , 
p e łn a  p ra c o w ity c h , b ru n a tn y c h  
r ą k  —  i  w  d o d a tku  u c z c iw y c h .

U c z c iw e  ró w n ie ż  są  ręce  Ju d z i, 
p ra c o w ic ie  z b ie ra ją c y c h  d z ie ń  w  
d z ień  po u l ic a c h  n ie d o p a łk i p a ­

p ie ro só w .

Z  p e łn y m i k ie s z e n ia m i tych . n ie ­
d o p a łk ó w  z ja w ia ją  s ię  o n i zawsze 
o te j sa m e j g o d zin ie  n a  p la c u - z a  
g ie łd ą , ro z k ła d a ją  a rk u s z  c zy s te j 
g a ze ty  i  z a c z y n a ją  w e rto w a ć  sw ój, 
to w a r . A  k a ż d y  z  n ic h  je s t  na  
sw ó j sposób z n a w c ą  zd o b yczy .

C z a rn a  ta  g ie łd a  p o s ia d a  sp o re  
h a n d la rz y , a k a ż d y  z  n ic h  w a r t  
je s t  u w a g i. T u ż  w  ic h  są s ie d z tw ie  
o s ie d liło  s ię  d w ó ch  c z a rn y c h , „ lu ­

d z i h o n o ro w y c h “,  k tó r z y  za  p o ­
m ocą , n a iw n y c h  sz tu c ze k  u m ie ją  
w y łu d z ić  p ie n ią d ze  z  k ie s z e n i 
je szcze  b a rd z ie j n a iw n y c h  p rz e ­
ch o d n ió w . O p e ru ją  o n i d w ie m a  
m o n e tam i. Je d n a  z  n ic h  p o s iad a  
n a  obu  s tro n a c h  c y f rę , d ru g a  za ś  
—  h e rb . J e ż e l i  p ra g n ą c y  g ra ć  po­
w ie : c y f r a , to k u g la rz e  o k a z u ją  
m o n e ty  z  h e rb a m i.

A le  n ig d z ie  z b liż e n ie  W sch o d u  
do Z ach o d u  n ie  je s t  b a rd z ie j w i ­
doczne , j a k  w  in s t y tu c j i  p is a rz a  
p u b liczn eg o , k tó r y  będąc te ż  i  t łu ­
m aczem  u k ła d a  i  p isze  za  u s ta lo ­
n ą  o p ła tą  l is t y .

O b ra z k i te  w id z im y  w  d z ie ln ic y  
po łożonej m ię d zy  s ta ry m  p o rte m , 
a g ie łd ą . N a jt ru d n ie js z y m  d la  ta ­
k ie g o  p is a rz a  je s t  w y s łu c h iw a n ie  
całego ż y c io ry s u  i  h is to r i i  k ło p o - 

I tó w  k lie n tó w , a  k tó re  z a w ie ra jąi . * , . . , .[ p rz e ż y c ia  ic h  zon , o z ie c i, ro a z ic o w
I i w s z y s tk ic h  b liż s z y c h  i  d a lszy c h  
| k re w n y c h .

i A  co za w sze  n a jb a rd z ie j Ir y tu je  
j ta k ieg o  p is a rz a , to f a k t ,  że d o p is­

k i  są  n ie ra z  d łuższe  o d  sam ego 
l is tu . I  d la teg o  w o l i  on ju ż  ro b ić  
o d p isy  d o k u m e n tó w  d la  dom ów  
h a n d lo w y c h  lu b  p rzy g o to w y w a ć  
p a p ie ry  d la  w y s y ła n y c h  to w a ró w . 
L a te m  . n a  P ie r re s - P la te s  tw o rz y  
s ię  id y l la , o m a l żę podobna do 
cza só w  s ta ro ż y tn y c h . P ie r r e s - P Ia -  
tes je s t  to m a ły , b ru k o w a n y  p la ­

c y k  m n ie j w ię c e j m ię d zy  te re n em  
p o rtu  L a  Jo lie t te , a  c y ta d e lą  S t . 
J e a n , p rz y le g a ją c ą  do sta reg o  p o r­
tu . T u t a j  tło czą  s ię  n ie z b y t  o p ły ­
w a ją c y  w  d o s ta tk i m a rs y !  c z y c y  ze 
s w y m i k o b ie ta m i, d z ie ćm i i  p r z y ­
ja c ió łk a m i w  b e z tro sk ie j ra d o śc i 
ż y c ia . P ó łn a d z y  a lb o  i  zu p e łn ie  
n a d z y  k rę c ą , s ię  o n i tu  i  ó w d z ie , 
c i c iem n o o cy  p ó łd z ik u s i o c z a r­
n y c h  c z u p ry n a c h  i  b ia ły c h  zę ­
b a ch .

N a jp ię k n ie js z e  je s t  je d n a k  oto­
czen ie  tago m ie js c a : Z  p ra w e j
s t ro n y  c ią g n ie  s ię  sze reg  b a sen ó w  
p o rtu  n ie g d yś  za p e łn io n y ch  s ta t­
k a m i , —  po le w e j  w y s ta je  C h a ­
te a u  dTf, —  s k a ła , k r y ją c a  w  so­
b ie  b y łe  w ię z ie n ie  p a ń stw o w e  — 
o ra z  w y sp a  F r iu le ,  a  z d a la  św ie c i 
N o tre  D am e  de l a  G a rd e . G d y  n a ­
s ta je  zm ie rzc h , w ó w c za s  z n a jd u ­
ją c a  s ię  ta m  la t a r n ia  m o rs k a  
o s i le  40 m ilio n ó w  ś w ie c  o św ie t la  
g łęb o ką  d a l.

Is tn ie je  tu ta j je szcze  m a ły  p a rk . 
u lu b io n e  m ie js c e  sp a c e ró w  z a k o ­
c h a n y c h  p a r  i  a m a to ró w  g ry  w  
k u le . G r a  ta  o d b yw a  s ię  p r z y  po­
m o cy  ..lc ilku  k u l  w  d w ó ch  p a rt ia c h . 
G r a ją  w  n ią  m ę żc zy źn i w  ró żn ym  
w ie k u , za w o d o w c y  i  a m a to rzy  i  c i, 
p rz e w a ż n ie  po 50-ce są n a jb a r ­
d z ie j m il i .  P rz y c h o d z ą  o n i bez 
su rd u tó w  n a  w eso ło  g ra ją  sw ą  

p a rt ię  i  zu p e łn ie  za d o w o le n i w r a ­

c a ją  cło p o b lis k ic h  w in ia r n i .

S p ra w o zd a w c a  w o je n n y  

H u b e r t  A d le r

Regeneracja „A ii-B abf

Tak opuściły Stany Zjednoczone Filipy
Wywiad z filipińskim generałem wziętym do niewoli

IFOKIO. % (fleazji obchodu pa- 
to k t ik i b o h ate rsk ieg o  zd o b y c ia  p ó ł­

wyspu Bataau złożyli wzięci do 
»lewoli generałowie filipińscy wo­
bec przedstawicieli prasy japoń­
skiej oświadczenie, w którym wy- 
sasiłi swój podziw dia szybkiego 
przywrócenia porządku i bezpie- 
•aeastwa na półwyspie przez Ja­
pończyków.

Jeden z generałów mówił w to­
mie pełnym wyrzutu o bojaźiiwej 
»ustawie wojsk amerykańskich, 
b*óre wówczas, gdy sytuacja stała 
*ię krytyczna, szukały bezpiecz­
niejszego miejsca i zmuszały Fili­
pińczyków, by osłaniali ich tyły.

Eijny ołieer potwierdził słowa 
rwego kolegi i powiedział: „Tak
lest, zostaliśmy oszukani. Wierzy- 
B ran y  zapewnieniom o fic e ró w  a-

merykańskich, tr. "  o trzy m a m y  j> 

A m e r y k i  p o s iłk i drogą p o w ie trz ­

ną. Kiedy Japończycy w swojej 
o fe n syw ie  na Batauu r u s z y l i  do 

j ostatniego uderzenia, poznaliśmy, 
że jankesi igrali z nami swoim sta­
rym sposobem i że wszystko /osią 
ło  stracone“.

W  k o ń cu  o św ia d c z y li o b y d w a j 
o f ic e ro w ie , źe są  o n i zdecydow a n i 

u c z y n ić  w s z y s tk o , co le ż y  w  ieb  
j m o cy , b y  w sp ó łd z ia ła ć  p rz y  od b u­

d o w ie  now ego p a ń s tw a  f iłip ió s fc ie -
HO.

Jak. donosi (K i lu ci z Mamili, pre- 
j *<* filipińskiego wydziału wyko­
nawczego, Jorge Vargas. przema­
w ia ł  w  N e w  Luneta przed rokiem 

j w  c zas ie  p a m ię tn e j u ro czy s to śc i od 

d a n ia  K a ta  a a  i  o św ia d c z y ł: „ B y ło

Straty amerykańskie w Zatoce
Ha marginesie sukcesu tzp:mkl®§a 

lotnictwa
T O K IO . (D N B ) . J a k  donoszą w

* w ;ą z k u  ze  z w y c ię s k im  a ta k ie m  
ie p a ń s k ic h  b o m b o w có w  n a  n ie ­
p r z y ja c ie ls k i  k o n w ó j w  p o b liżu  
.«a to k i M iln e , s t r a c i l i  ta m  A m e ry ­

k a n ie  Ogółem 70000 T R B .  W  szcze­
gó ln o śc i-za to p io n o  p ię ć  w ie lk ic h  
p a ro w c ó w  po 8000 T R B  k a ż d y , 
S«ęc o k rę tó w  to w a ro w y c h  po
*000 T R B .  1 jec len  O kręt o 3000 

W sz y s tk ie  ohe b j l y  za ła d o ­
w a n e  ce n n ym  m a te r ia łe m  w o je n ­
n y m , m a te r ia ła m i w y b u c h o w y m i, 
*  n a w e t w o js k a m i i  m ia ły  w zm o c-
* * ć  b a zy  p rz e c iw n ik a  n a  N o w e j

G -w inc i. ” "

W  te n  sposób od p o czą tku  Łw ie t . 
n ia  n a  sa m y m  ty lk o  P a c y f ik u  po­
łu d n io w o -w sc h o d n im  za to p iło  lo t­
n ic tw o  'ja p o ń s k ie  ju ż  170000 ton  
n ie p rz y ja c ie ls k ie g o  to n ażu , a le  
i  s t r a ta  sa m o lo tó w  je s t  zn a czn a . 
W  czas ie  od 23 m a rc a  do 14 k w ie t  
n ia  s t r a c i ł  n ie p rz y ja c ie l ponad 
N o w ą G w in e ją  i  w y s p a m i S a lo ­
m ona ogółem  108 m a sz y n  n a jro z -  
m .a itszjw h  ty p ó w , k tó re  ze s trze lo ­
ne zo s ta ły  a lb o  w  w a lk a c h  po­
w ie t rz n y c h , a lb o  zn iszczo n e  n a  

i z ie m i.

to d is  was ro z s t rzy g a ją c e  i. c h w a -  i n a szym  k ra je m  ł  o tw a r ło  d rog ę do 

lebne z w y c ię s tw o , p o n ie w a ż  za ko n  u z y s k a n ia  n a s z y c h  o d w ie czn y ch  

czy ło  ono p a n o w an ie  A m e r y k i  n ad  S m a rz e ń  o w o ln o śc i“ .

Dttytluzas zwolniono 15.008 Filipiń­
czyków z obozu jeńców

T O M ! )  E .  P .  J a k  donosi gazeta 
„ A s h a t i"  x M a n il i , Ja p o ń c z y c y  

z w o ln i l i  d o ty ch czas  15.088 je ń c ó w  
w o je n n y c h  F i l ip iń c z y k ó w  i  z a tru d ­
n i l i  ich w y  zaw o d ach  c y w iln y c h .

Japonia przyniesie Filipinom 
sprawiedliwość

M A N I L I .  G e n e ra ł p o ru c zn ik  ; n ie  s ły s z e li  o s p ra w ie d liw e j i  n ie  
Sh izukste i 'F a ń s k a , 1 n a c z e ln y  do- \ e g o is ty czn e j p o lity c e  ja p o ń s k ie j , 
w ó d ca  w o js k  ja p o ń s k ic h  n a  F i ł ip i-  i co pow odow ało  w ie le  n iep o ro zu - 
n a e h , o św ia d c zy ł w  p rz e m ó w ie n iu ,! m ie ń . O b ie ca n a  p rzez  S ła n y  Z je d -  
k tó re , j a k  donosi B o m e J, w y g ło s ił ’ noczone n iep od leg łość n ie  .b y ła  o-

Frzewaźna część znalazła zatrud­
nienie na terenie Wielkiej Manili, 
podczas gdy około 4.008 znalazło 

i prace w e wnętrzu kraju. OH-

Uiawn.eme sfery szpiegowskiej
w  S ^ i w e e g i

■ ZTO a H O L M . (D N B ) . S z to k -  rze cz  obcego m o ca rs tw a . W e środę

ra n o  a re sz to w a n o  d w ie  osoby, je d -

- ® N B ) . S z to k -
• o h n s k a  p o lic ja  k ry m in a ln a  w pad  

’ ł al1 d o w ia d u je  s ię  „A f to n b la -  
d&t l, n a  ś la d  w ie lk ie j  sz a jk i-s z p ie - 
Ko-w skie j, k tó ra  p ra c o w a ła  n a

negó S zw e d a  i  jed nego  N o rw eg a . 

W  s p ra w ę  tę m a  b y ć  za m ieszan a  
w ię k s z a  ilo ść  osób.

O d  W ydawnictwa.
P r o s im y  n a s z y c h  p re n u m e ra to ró w  n a  p ro w in c j i  

•  d o k ła d n e  î c z y t e ln e  p o d a w a n ie  a d r e s ó w .
r z e d p ia t a  z a  p r e n u m e ra t ę  p o w in n a  b y ć  u s k u tę c z -  

e n *  P rz e d  1-ym  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  3 RM  m i e s i ę c z n i e .

on w parku w  Luneta w dzień 
rocznicy upadku półwyspu Bataan, 
że niepodłegłość, jaką .fciponia 
przyrzekła Filipińczykom, nie jest 
niepodległością tylko * imienia, 
jak tu było w wypadku S tan ó w  
Zjednoczonych, lecz że chodzi tu­
taj o rzeczywistą niepodległość, 
którą Filipińczycy muszą zdobyć 
sobie własnymi silami. Tanaka ‘za­
cytował oświadczenie premiera To 
jo /, 38 słyeznia br., w którym to 
oświadczenia Japęnia przyrzekła 
Filipińczykom niepodległość w bli­
skiej przyszłości w następujących 
słowach:

„Wy Filipińczycy musicie w 
pierwszą, rocznicę upadku Bataan 
zdecydować się na walkę o spra­
wię niepodległości. W ostatnich 40 
lalach Filipińczycy, słyszeli wiele 
o rzekomej sprawiedliwości Sta­
nów Zjednoczonych, natomiast nic

wocem zbyt wielkiej przychylnoś­
ci Amerykanów do Filipińczyków, 
albowiem gdyby Stany Zjednoczo­
no rzeczywiście troszczyły się o 
Filipińczyków zapewniłyby Filipin 
czykom niepodległość przed wojną 
i w ten sposób dałyby im samym 
możności decydowania, czy mają 
zachować neutralność, czy też 
wziąć udział w wojnie“.

T e a t r z y k  „ A l i  -  B a b a “  is tn ie je  
od k i l k u  m ie s ię c y , a ju ż  ogrom nie  
s ię  z m ie n ił . N ie  w ie m , c zy  te z m ia ­
n y  w p is a ć  n a  kara tempa ż y c io ­
w ego d w ud z ie steg o  w ie k u , czy mo ­
że przypisać je  d o b re j w o li  lu d z i 
k ie ru ją c y c h  ty m  te a trz y k ie m , c zy  
z ro zu m ie n iu  p o trzeb  n asze j p u b li­
c zn o śc i... g łó w n e  je s t  to, że' scena 
„ A l i - B a b y “ z m ie n ia  sw e  o b licze  
ja k  w ą ż  n a  w io sn ę  zm ie n ia  sw ą  
sk ó rę . W y p e łz a  zę  s t a re j łu s k i , od­
rz u c a  ją  i  m ie n i s ię  z ło ty m  u śm ie ­
chem  zd row ego , b e ztro sk ieg o  h u ­
m o ru , p ro m ie n ie je  tę czą  ś l ic z n e j, 
dobrze w y k o n a n e j p io se n k i, h u c zy  
g rom em  o k la sk ó w ... R e g e n e ru je  
s ię .

P ie rw s z y m i n ie ś m ia ły m i ja s k ó ł ­
k a m i te j re g e n e ra c ji b y ły  d u ety  
o p e re tko w e  ty v  w y k o n a n iu  Ł a g u -  
n ó w n y  i  E y c h t e r a , po tem  C>Madh- 
m e L u lu “ ) B ie l ic k ie j  i  R y c h te ra —  
a ż  do p ro g ra m u  obecnego, w  k tó ­
r y m  id z ie  ju ż  śm ia ło  i  p rzeb o jo w o  
cała-—je d n o a k to w a  o p e re tka  pod 
ty  t. „M e lo d ie  T y r o ls k ie “ .  Po stęp  
k o lo sa ln y !

7. ja k ą ż  ra d o śc ią  n a  c z w a rtk o w e j 
p rem ie rze ' p u b lic z n o ść  zo b aczy ła  
zn ako m ite g o  k o m ik a  M ie c zy s ła w a  
D o w m u n ta , znaneg o  W iln u  ju ż  od 
d ług iego  sze reg u  la t . J a k  ż y w o  sto 
n ę ła  n am  p rze d  o c zy m a  „ L u t n ia "  
z  je j  n a jle p sz y c h  c zasó w . A le  ad 
re m :

„M e lo d ie  T y r o ls k ie “  to  o p e retka  
'K o s z u ta , j a k  m ożna z a u w a ż y ć  r. 
k o n s t ru k c j i  l ib re t ta , s ta ra  —  a . j e ­
ś l i  chodzi o m u z y k ę  —  b a rd zo  m e ­
lo d y jn a , p ro śe iu tk a , b e zp re te n s jo ­
n a ln a , p e łna  u ro c z y c h  „ jo d le ró w “ , 
w a lc z y k ó w , h u m o ru , w e r w y  I s e n ­
ty m e n tu .

B io r ą  u d z ia ł w  te j o p e re tce  c z te ­
r y  osoby, je ś l i  n ie  l ic z y ć  k ró w  — 
a le  te  „ g r a ją “  za  k u l is a m i.

N ie za w o d n a  H a n k a  B ie l ic k a  je s t  
je d y n ą  godną re p re z e n ta n tk ą  s w e j 
p łc i w  te j op e re tce . G r a  t y ro ls k ą  
ubogą p a stu szk ę  z  w e rw ą , n iesp o ­

ż y ty m  h u m o re m  i  f in e z ją . M o m en ­
ty  l i r y c z n a  w z ru s z a ją  n a p ra w d ę , 
k o m iczn e  za ś  w y w o łu ją  s a lw y  
śm ie ch u . P o d  w zg lę d e m  w o k a ln y m  
p a r t ia  ró w n ież- dob rze  le ż y  w  m o ż­

liw o ś c ia c h  te j d o sko n a łe j a k to r k i , 
z a  w y ją tk ie m  m oże se n ty m e n ta l­
n e j p io se n k i, k tó ra  w y p a d a  n ieco  
s ła b ie j .

P a n i  B ie l ic k a  b a rd zo  dobrze ro ­
b i u n ik a ją c  g ó rn yc h  re je s t ró w . 
L e p ie j je s t  sp u n k ta w a ć  m e lo d ię  o 
p a rę  to n ó w  n iż e j , n iż  sp ro w a d z ić  
n ie u n ik n io n ą  k a ta s t ro fę  załamania 
s ię  głosu.

M ie c z y s ła w  D o w m u n t , k tó ry  k ie  
d y ś  re ż y s e ro w a ł tę  o p e re tkę , g ra  
zw a rio w a n e g o  k o m p o zy to ra  - a r y ­
s to k ra tę , k tó r y  po  te m a t7 do operet 
k i  p o je c h a ł do T y ro lu , b y  n a  m ie j­
sc u  p o d p atrzeć  lu d  w e  w s z y s tk ic h  
p rz e ja w a c h  jeg o  ż y c ia . S a m o  ju ż  
u k a z a n ie  s ię  a r ty s t y  n a  scen ie  w y  
w o łu je  b u rzę  o k la sk ó w , a  g ra  je ­
go, jegoż d o w cip , zn a k o m ita  w y r a ­
z is ta  m im ik a ,* s iła  k o m ic zn a , d o ko ­
n u je  tego, że śm ie je m y  s ię  b e z tro ­
s k im , z d ro w ym  śm iech em .

R o lę  m łodego ty ro łc z y k a , syn a  
zam ożnego gospodarza , g ra  W ito ld

f i j  C lite r . Te g o  u ta le n to w an e g o  * r -  
r y s tę  ró w n ie ż  dob rze  p a m ię ta m y  t 
„ L u t n i “ . D o sk o n a ły  te n  a k to r  je s t 
w  z n a k o m ite j fo rm ie , g ra  p rosto , 
szcze rze , śp ie w a  m iły m  teno rem  
p io se n k i t y ro ls k ie .. . G ło s  w y p o c zę ­
ty , s i ln y , p e w n y , s p ra w ia  s łu c h a ­
czem  p ra w d z iw ą  p rzy je m n o ść .

C z w a r t y  w y k o n a w c a  o p e re tk i, 
p. W ła d y s ła w  H e rm a n o w ic z  (p o ­
p u la rn y  „ K r a n  S e tw e a fe r“ ) n ie zb y t 
s z cz ę ś liw ie  o b sad zo ny . B r a k  mit- - 
ja k  w id a ć  —  tego, z  e sy m  ta k  b a r ­
dzo z ró s ł  s ię  n a  sc e n ie : g w a ry  w i ­
le ń s k ie j . J e s t  - sk rę p o w a n y  w  r a ­
d iu , geście  —  a c z k o lw ie k  w  c h a ­
r a k t e r y z a c j i  b a rd zo  d o b ry .

K o s t iu m y  —  ja k  n a  o h e e r*  
sk ro m n e  m o ż liw o śc i „ A l i - B a b y " — 
n iez łe .

N a to m ia s t p . M a k o jn ik o w i n a le ­
ż ą  s ię  s ło w a  n ie  t y lk o  u z n a n ia , 
le c z  n a w e t  e n tu z ja z m u  i  p ra w d z i­
w e j w tłz ię czn d śe i. T ru d n o  s ię  b y ło  
sp o d zie w ać , b y  n a  te j m a le ń k ie j, 
w ą z iu tk ie j  scen ce  m ożna, b y ło  w y ­
c za ro w a ć  t a k ą  g łęb ię  p e rsp e k ty w  y 
ty ro lsk ie g o  k ra jo b ra z u ., .

P r z y  fo r te p ia n a c h  p . p : D zię g ie- 

le w s k i  i  K u n c e w ic z  —  j a k  z w y k le  
d o sko n a li. P .  K u n c e w ic z o w i n a le ­
żą s ię  s ło w a  w s p ó łc z u c ia : sza le n ie  
tru d n o  m u s i b y ć  g ra ć  dobrze r.a 
ta k ię j. „ t ru m n ie “ . C z y  d y re k c ja  
„ A l i  -  B a b y “  n ie  m o g lk b y  p o sta rać  
s ię  o le p s z y  in s tru m e n t?

C zę ść  re w io w a  p rz e d s ta w ia  *1* 
i ró w n ie ż  m iło . T r io  J a r u g a  śp ie w a  
ła d n e  p io se n k i.. S p e c ja ln ie  pode’: a 

: s ię  „ k o ły s a n k a “  d o w cip n ie  w y s t a ­
w io n a  i  w ią z a n k a  lu d o w a . N a  u w a  
gę za s łu g u je  g los te n o ra ) w y s tę p u ­
jąceg o  ró w n ie ż  so lo  w  l i te w s k ie j  

i p io sence  i  m iły  b a ry to m  p . Ja ru g i.

P .  L is e w a  w y s tę p u je  ty m  raze m  
w  re p e rtu a rz e  c y g a ń s k ic h  p ie śn i, 
(szk o d a , że bez g it a r y )  p r z y  a k o m ­
p a n iam e n c ie . ta n e c zn y m  p . p . Eten- 
k a n t ie n e  i  D u b ic k ie j . B a rd z o  e fe k ­
to w n y  n u m e r.

O b y d w ie  te c ó ry  T e rp s y c lu  ry  
ta ń c zą  ró w n ie ż  b a rd zo  rna ły  due- 
c ik .

A r le k in a d a  p .x p , N a r tó w n y  1 
C ie s ie ls k ie g o  je s t  sm a c zn a , j a k  z a ­
p e w n e  sm a c zn y m  b y łb y  te n  to r t , 
z  k tó re g o  p . H a r t o w n a  w yc h o d z i, 
g d yb y  te n  to r t  b y ł  p ra w d z iw y  . 
(m a rze n ia ) ...

N itm e r żo n g le ró w  bardzo , e fe k ­
to w n y , a c z k o lw ie k  sce n a  „ A l i - B a ­
b y "  do tego ro d z a ju  p o p isó w  je s t 
s tan o w czo  z b y t  m a ła .

N a to m ia s t s ła b y  b y ł  w y s tę p  ta u 
c e r k i  w  b ia ły m  k o s t iu m k u , do k i i  
rego  b y ł  p rz y c z e p io n y  ogonek fo i-  
te r r ie r a .. . C o  to b y ło , P a n ie  k ie ­
r o w n ik u  d z ia łu  cho reo g ra ficzneg o ?

T e n  „n u m e r“  a n i p o ś c m e m  t a ­
le n tu , a n i te c h n ik ą  w y k o n a n ia  a b ­
so lu tn ie  n ie  o d p o w iad a  ca ło śc i p ic  
g ra m u . Po jp rostu  r a z i  m ię d zy  ta k  
d o b ry m i s i ła m i a r ty s ty c z n y m i.

A le  je d e n  „ fe le r "  s :e  m oże  z a ­
trze ć  m iłeg o  w ra ż e n ia , pod ja k -y j, 
o p u szcza  s ię  s k ro m rż u tk ie  p rog i 
„ A l i  - B a b y “ ,. . T y lk o  ta k  d a le j. 
M i i i  N a s i A r t y ś c i . P ro s im y  o d a l­
sze o p e re tk i, (p)

Ogłoszenie ■
Kursy lęsyka  niem ieckiego  
effa ö z ’efnicy ICalvvary|sktej

Z  d n iem  13 k w ie tn ia  ro zp o czn ie  

s ię  zn o & u , p rz e rw a n a  sw ego  c z a ­

su , n a u k a  ję e y k a  n ie m ie ck ie g o . 

Z g ło sze n ia  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  i 

z a a w a n so w a n y c h  p rz y jm u je  w e  

w t o rk i , c z w a r tk i  i  so b o ty  od godz.

17.30 —  19 w  szko łę  p o w sze ch n e j 

K a lw a r ie n s t r . 73, n a u c z y c ie l.

P e łn o m o c n ik  d la  Z  w . Z a w . 
O k rą g  W iln o — m ia sto .

We czwartek rano udało się wi­
leńskiemu urzędowi przestrzega­
nia cen przy współdziałam« miej­
scowej policji wykryć wielką po­
tajemną gorzelnię samogonu przy 
Grossesir. 3. Zasckwestrowano go­
towy samogon i. przeznaczone do 
produkcji przedmioty. Właściciele 
gorzelni Henryk Zubowicz i Wi­
told Kaltakis, zajęci fabrykacją 
samogonu, zostali aresztowani i od 
stawieni do więzienia na Łnkiszki.

Oglądaliśmy te gorzelnię i żal 
nam tylko, że nie mogą tego uczy­
nić wszyscy, którzy dali się kiedyś 
skusić na używanie tego pędzone­
go w ciemnych piwnicach, wśród 
niewiarygodnych warunków hi­
gienicznych trunku. Rzeczywistość 
ta wygląda gorzej aniżeli najwię­
cej ponura scena powieści albo 
1'ilmu kryminalnego. Na ostatnim 
tylnym podwórku wielkiego kom­
pleksu budynków mieszkalnych 

1 znajdują się w suterenie dwie ma­

łe drzwiami tylko pafąezońe r.t 
sobą izby, właściwie „izbami“ nie 
można ich nazwae, nawet wyraz 
„stajnia" jest w tym wypadku 
zbyt wielki, albowiem w tym bru 
(Kie zginęłoby już od dawna każ­
de zwierzę. Tylna, całkowicie po­
zbawiona powietrza i światła izba 
posiada dwa piece, starą maśieni- 
cę, trzy wielkie i jedną maią cał­
kowicie zardzewiałe i wieloletnim 
brudem pokryte wanny, które po­
łączone są między sobą systemem 
również zardzewiałych rurek. W 
przedniej izbie stoi kilka nadła­
manych, podobnie jak podłoga 
i ściany również całkowicie zabru­
dzonych mebli. Z prymitywnego 
z leżaka zrobionego łóżka w-ycho­
dzi słoma. Na stole stoi jeszcze 
miska z zapleśmałą grochówką, 
pusta patelnia z resztkami jajecz­
nicy. Wśród* tego znajdują się 
wszędy rurki, puste bańki aa oli­
wę i wszelkiego rodzaju naczynia '

szklane, częściowo poste częściowe 
napełnione samogonem. Fowąeha- 
łem wielkie naczynie 1 — natych­
miast z odrazą odskoczyłem. Rze­
czywiście trudno znieść te a
wstrętny siedhawy, przenikliwy 
zapach. Obok stoją jeszcze dw* 
wory pełne mąki żytniej. Na sto­
le stoi jeszcze flaszka a dziwnym 
płynem, sodą kaustyczną, jak
stwierdziła policja, a środek ten 
jest bardzo trujący i dodawany 
bywa do wódki. Straszliwe po­
wietrze zanieczyszcza obydv. ie 
iz b y , których ściany, podłoga i vr 
ogóle wszystkie przedmioty tani
znajdujące się pokryte są bru­
dem . I tutaj mieii swój dom, mie­
szkali i spali łudzić! W tej chwili 
zastała ta jaskinia zbrodniarzy — 
trudno bowiem inaczej nazwać io 
miejsce — Bogu d z ię k i opróżnio­
na, a przestępcy poniosą słuszni* 
zasłużoną karę.

C-VViiaaer Zeitung“).



Przyjmowanie i rozpatrywanie
t f e l r l i i r a c / l

na otrzymacie zezwoleń na obuwia 
i wyroby włókiennicze

W y d z ia ł A p ro w iz a c y jn o -G o sp o -  
d a rc z y  m ia s ta  W iln a  p o d a je  do 
w iad o m o śc i ogółu m ie szk a ń c ó w , 
że  d la  o d c iążen ia  p ra c y  w  R e jo n o ­
w y c h  P u n k ta c h  R o zd z ie lc zy ch  
w s z y s tk ie  d e k la ra c je  n a  o trz y m a ­
n ie  o b u w ia  i  to w a ró w  w łó k ie n n i­
c zy ch  n a le ż y  w y s y ła ć  l is t a m i po­
le c o n y m i b e zpośred n io  do P u n k ­
tó w  R o zd z ie lc zy c h . D o  d e k la ra c j i  
n a le ży  d o łączyć  za św ia d cze n ie  
p ra c y  p e ten ta  lu b  p e te n tk i i  z n a ­
c ze k  pocztow y z a  6 fe n . K o b ie ty , 
k tó re  sa m e  n ie  p ra c u ją , p o w in n y  
podać, gd zie  p ra c u ją  ic h  m ężo w ie , 
a ta k ż e , c z y  są  z a tru d n ie n i ja k o  
ro b a tn ic y , c z y  ja k o  u rzę d n ic y . 
D e k la ra c je  p o w in n y  b y ć  w y p e łn io ­
ne w e d łu g  w y w ie s z o n y c h  w  P u n k ­
ta ch  R o z d z ie lc z y c h  w z o ró w . N ie ­
d o k ła d n ie  w y p e łn io n e  d e k la ra c je  
będą z w ra c a n e  bez ro zp a trze n ia .

K o m is je  p r z y  P u n k ta c h  R o zd z ie l 
czy ch  z a w ia d a m ia ją  p e te n tó w  p i­
se m n ie , c z y  d e k la ra c je  zo s ta ły  
u w zg lę d n io n e  c z y  odrzu con e , 
a  w ra z i o u w z g lę d n ie n ia  w y z n a ­
c z a ją  d z ie ii, k ie d y  ze zw o le n ia  m o-

Chcesz mieć św iatło  
elektryczne — 

o s z c z e t t ^ a !  I e !

Ł k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k L k k k l

gą b yć  p od jęte . N ie  m oże to je d ­
n a k  n a s tą p ić  w c z e ś n ie j, n iż  w  c ią ­
gu —  3— 4 tyg o d n i po z ło żen iu  
d e k la ra c j i  a lb o  po o so b istym  po­
ro zu m ie n iu  s ię .

G d y  k o n ty n g e h t b ie ż ą c y  zo sta ł 
w y c z e rp a n y  i  z  tego pow odu n ie  
w y s ta rc z y  go n a  p o k ry c ie  p r z y ję ­
ty c h  d e k la r a c j i ,  —  d e k la ra c je  te 
n ie  tra c ą  w a ż n o śc i, le c z  będą 
u w zg lęd n io n e  z następnego  k o n ­
tyn g en tu .

P o m o c n ic y  p r z y  tra n sp o rc ie , 
m a tk i z  n ie m o w lę ta m i, p oszkodo­
w a n i sk u tk ie m  b o m b ard o w an ia  
lu b  k ra d z ie ż y , c ię żk o  c h o rzy  z  z a ­
św ia d c ze n ia m i le k a r s k im i będą 
p rz y jm o w a n i w  P u n k ta c h  R o z ­
d z ie lc z yc h  w  p o n ie d z ia łk i, w t o rk i  
L c z w a r tk i  od godz, 8 do 13. (p ).

m- =JS

DRUKARN I A

„A'JSZRA“
W iiao , J a K s z łs  (d . 9ął>- 

rosrsX äeg«) 3, tel» 3-4&

W y k o n a  e: 
Afisze» b lank  ie ty , b ro s sa  
ry» k s ięg i hand low o i inne 
p race  w zak res  d rukarstvr*  
1 in tro lig a to rs tw a  w clicds 
WYKONANXS STARANNE
SUMIENNE i t e r m in o w e

I f l o c f o i s i o ś c i  x  iśm iew
WTOKEK

2 0 Sulpic!usza

K w ie cień Wschód słońca 5.06
Z achód słońce 19.30

D Z lS  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  
o d  g o d z . 20.05 d o  godz: 4.35.

—  Z A O S T R Z E N IE  IC A R  Z A  
Z Ł E  Z A C IE M N IA N IE  O K IE N . 
W ed łu g  o sta tn ich  za rzą d ze ń  w ła d z  
k a r y  ' za  n ieo d p o w ied n ie  za c ie m ­
n ia n ie  o k ie n  ro s ta ły  zn a cz n ie  za­
ostrzo ne . W  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
k a c h  m oże b y ć  za sto so w an a  k a ra  
obozu ro b ó t p rz y m u so w y c h .

—  S P R O S T O W A N IE . N a  sk u te k  
b łędnego p o in fo rm o w a n ia  pod a­
l iś m y  n ie  w ła ś c iw ie  k o sz ta  c z y n ­
n o śc i m e ld u n k o w y c h . O k a z u je  s ię , 
że  za  m e ld o w a n ie  p o b ie ra n a  je s t  
op ła ta  30 fe n ., za  w ym eld o w an i©  
15 fe n ., za  po d an ie  a d re su  50 fe n ., 
za  p o d an ie  o d resu  osobom  z a ­
m ie sz k a ły m  poza W iln e m  te ż  50 
fe n . - j-  15 fe n ., z w ro tu  ko sz tó w  
p o czto w ych . ( f ) ,

—  Z E G A R K I  J A K O  P R E M IA  
Z A  D O S T A W  Z  L N U . R o ln ic y , 
k tó rzy -  do d n ia  21 k w ie tn ia  do­
s ta rc z ą  n ie  ty lk o  o b o w ią zko w e  
d o s ta w y  ln u  i  d o d atko w e , a le  je s z ­
cze 10 p ro c . p o n ad  oba te  k o n ty n ­
g e n ty , o trz y m a ją  p re m ie  w  p o sta ­
c i ze g a rk ó w . P re m ia  ta  b ędzie  w y ­
d a w a n a  ty m  ro ln ik o m , k tó rz y  za ­
s ia l i  ln e m  n ie m n ie j n iż  30 a ró w  
z ie m i. (f)„

—  Ł A Ź N I A  S A N IT A R N A  P R Z Y  
U L .  T A T A R S K I E J  B Ę D Z I E  C Z Y N  
N A  W  O K R E S I E  Ś W IĄ T E C Z ­
N Y M . Z a w ia d a m ia  s ię , że ła ź n ia  
s a n ita rn a  p rz y  u l . T a ta r s k ie j  
N r . 13 w  tyg o d n iu  p rze d  ś w ią te c z ­
n y m  b ęd zie  c zy n n a  w  W . C z w a r ­
te k  d la  k o b ie t i  w  W . P ią te k  d la  
m ę żczyzn  od godz. 10 do 18. (p ).

—  8 P O Ż A R O W  W  P I E R W S Z E J  
P O Ł O W IE  K W I E T N I A .  W  p ie r-

' w s z e j p o ło w ie  k w ie tn ia  w ile ń s k a  
s t ra ż  p rze c iw p o ża ro w a  in te rw e ­
n io w a ła  w  8 w y p a d k a c h . D w a  po- 

i ż a ry  w y b u c h ły  s k u tk ie m  n ieo stro ż  
n o śc i z o gn iem , d w a  w s k u te k  z le j 
b u d o w y . W  p o zo sta łych  w y p a d ­
k a c h  p rz y c z y n ą  b y ło  k ró tk ie  sp ię -
Ł k . k k Ł k k Ł . k k k X k ^ i k k k A Ł k k k k . k k k k k k k k k l

q  (Trocka)l5
U  Wjfkosnie 
S  wszelkie
^  f0l30^

^  so M i  

fil Haprawa-’

Q  sś w  

uranio

c ie . W e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  
og ień  zo sta ł u g aszo n y  w  za ro d ku . 
O gółem  s t ra ty  w y n o szą  ponad 
1000 R M . ( f ) .

—  P O B IC IE .  D o  p og otow ia  r a ­
tu n ko w eg o  d o sta rczo no  C z a p liń ­
sk ieg o  A le k s a n d ra , la t  42, z a m ie ­
szka łeg o  p rz y  u l . N o w o g ró d zk ie j 
103— 6, k tó r y  m ia ł  ro zb itą  g łow ę . 
P o  u d z ie le n iu  p ie rw s z e j pom ocy 
poszkodow anego  p rze w ie z io n o  do 
s z p ita la  św . J a k u b a . (e).

—  P O R A C H U N K I  R O D Z IN N E . 
T r in k o w s k a  Ja d w ig a , la t  60, zam . 
p rzy  u l . P a n e v e ż io  (d . N ie św ie sk a ) 
27— 4, w  cza s ie  k łó tn i ro d z in n e j, 
zo sta ła  ta k  s i ln ie  u d e rzo n a , że m u ­
siano  w e z w a ć  pog otow ie  ra tu n k o ­
w e . (e)

 .  1

O F I A R Y

W iln a e r  L e d e r  u n d  S c h u h fa b r i­
k e n  d z ia ł , c h o le w k a r s k i n a  św ię co ­
ne  d la  p o ls k ic h  ■ b ie d n y c h  d z iec i 
s k ła d a  222,50 R M .

N a  św ię co n e  d la  b ie d n ych  p o l­
s k ic h  d z ie c i s k ła d a  F r .  M . 20 R M  
i  tą  d rog ą w z y w a  K o le g ó w  z 
„M e ch . W e rk s ta t t “  R o ssa  6 i  K o ­
leg ó w  z  „ In s t . K o lo n n e “  Z a w a ln a  
30 do o f ia r  n a  ce l p o w y ż szy . F r .  M . j

R o b o tn icy  ta r t a k u  „ A n t a k a ln is “  
o f ia ru ją  d la  p o ls k ic h  b ie d n y c h  
d z ie c i n a  św ię co n e  R M . 103.

P ra c o w n ic y  H K P  p rz y  u l . K a l -  
v a r iu  (K a lw a r y js k a )  3 n a  św ię co n e  
d la  b ie d n y c h  p o ls k ic h  d z ie c i s k ła ­
d a ją  105 R M  70 p f . I ‘

Zbifgniew

S m la ło w sk i
b długoletni kierownik Teatru 
„Lufnia“ i sekretarz T-wa P o ­
pierania Pracy Społecznej (F un­
dacja Im: J .  i S. Montwillówi 
po długich i ciężkich cierpie 
niach opatrzony ś w . Sakram en- 

| tam i zm arł drna 18 kw etn ia  r. b. 
w wieku lat 57 

W yprowadzenie zwłok z domu 
żałoby Gedifhino id. Mick ewi- 
cza' 6 do kaplicy na cm e-ta rz  
po-Bernardyński odoędz-e się 
dnia 20 kwietnia r. b. o godzi­
nie 9-sj rano, gdzie po Nabo 
żeństw ie Źałobnyrri. nastąpi po­
grzeb.*

O czym zaw iadam iają lyczli- 
! wych pam ięci Zm arłego

M atH a, Żona, C ó re czK a  
i R odzina.

WŁADYSŁAW

M A LIN O W SK I
kam asznik

i zmarł dnia 17 kwietnia r. b 
w wieku lat 41, 

Pogrzeb nastąpi z kostni­
cy św. Jakuba w dniu t 0-ym 
kwietnia r. b. o godzinie 
6-ej wieczór na cmentarz 
Rossa. O tych smutnych 

i obrządkach p o w i a d a m i a  
Krewnych, Znajomych iPrzy- 
jociół, prosząc o przybycie 
na pogrzeb, pogrążona w 
głębokim żalu

KOD2INA.

üü Bi i l%t . 1 HP
Soldatentheater li J«*;*%.) 58 

EM„ A N N E L I
. C ä S I N O - Ä ^ T ,  te,. 6 —77

IÜJE“m m  Hifi piDsun
,ADRIA" 36. t e l  10-37

*,f S S E / V A * «

TEATR MINIATUR

„A L I-B A B A
W i e l K a  6 6 .

Od czw artku  dn. 15 kw ietn ia

ŚWIĄTECZNY PROGRAM:
O perefna w i akcie 

t t P i e ś n i  T y r o l u “
muz. Koszata 

P R Z Y  U D Z I A Ł  Es 
A. Bielickiej, M. M artówny, M„ Dow- 
munfa, W. R ychtera , J . C iesielsk ie­
go, W. Herm anow icza oraz zespołu 

baletowego. 
jPoza tym atrakcje zagraniczne i wy-

1

» M U Z A ,, , . (N ow ogródzka ' 8, fe!.^ 8-62 J s tę p y  solistdws Pieśni " Cygańskie

„Złoto w New-Frisco ski duet tanecznymi inne. ^
P rzy  fortepianach:

„AUSZRA“ 54, te l. 10-70

„W etzorem na łące“
„ K o l e j o w e " u ,  t e l  14-13

, G A S P Ä R 0 N E “
„GRAŻYNA* w N.-Wilejce.
99 0 | c z « j i z n i r M

Przedsprzedaż
„Ali-Baba“

odbywa się ■» Antykwariacie 
przy u!. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 1 0 — 1 4  i w  skle­
pie zabawek Didźioji (Wielka) 32.

Przedsiębiorstwo
Budowlane

Inż.

n im u i  i i i i t i i a ,
powiadamia, że z dniem 21-ym 
kwietnia r .  b. Biuro Przedsiębior- 
i tw a  zostało przeniesione na ul. 
Jogdilos (Jagiellońska) 7 m . 3

St. D z ięy ie lew sk l 
i R. Kuncewicz.

Dekoracje: MAKOJNIKA.
Foczsfek seansów  o godzinie 17 i 19. 
w dnie  św iąteczne o sr- 15.—17—19.

Drewniaki (kłumpie)
po cenach państwowych 

l e t n i e  — bez pozwoleń
zimowe—na pozwolenia

poleca CZESŁAW DAGIS
Dwa sklepy w Wilniet

1) Gedimino (d. M ickiewicza) 6
2) JidiiojH (W ielka) 24

(obok apteki Czerwonego Krzyża)

8  i  i  a  I  t a i n l
Z a rz ą d u  m . W ilna

zawiadam ia, że w dn. dn. 21, 22. 23 
i 24 b. m. będą czynne następu jące  
łaźn ie ;

1) b iepono (S tefańska) 29, 2) Py- 
iimo (Zaw alna) 2 ' i 3) Paupio (d. 
Popławy) 3. Kasy czynne od godz. 
10—18 natom iast w dniu 24 b. ni. 
»d g. 7—12. Przedsiębiorstw a, któ- 
reby chciały, żeby pracownicy sko­
rzystali grupowo z łaźni, powinni 
zgłosić się na M agdaleny 4, pok. 12 
do dn ia  23 b. m, w g. 9 — 11.

T ł u m a c z
znający biegle w piśmie i słowie 

JĘZYKI NIEMIECKI I POLSKI 
możliwie z w ykształceniem  un iw er­

syteckim  poszukiwany od zaraz. 
Zgłaszać sią  w Adm, „G ońca“, 

w godz. 0 —12.

Poszukuj! sii satytkonasi
k i l k u  dobrze umeblowanych

d la  pracowników umysłowych, moż­
liwie w centrum  m iasta. Oferty do 
Firm y E. Reitz U niform werke Werk 

„W ilna“, G rossestr. 47.

i n ż .

l i l i i  l i n o
p o s z u K U j e :  f ^ U R A R S Y ,

cieśli i robotników
na robot»/ rządowa 

budowlano 
w  MOŁODECZNiE 

oraz m a f s t r ó w ,  c i e ś l i  I 
r o b o t n i k ó w  obznajmionych 
z budową mostów na roboty 

rządowe w LIDZIE,
Robotv prow adzone są  na akord. 

Dobra oraca, m ieszkanie i utrzym anie, 
Z głoszenia od dnia 21 b. m- ulica
Jogailos (Jagiellońska) 7 m. 3

• d  godz. 8— 1h.30.
— —  i—  III m

S . f® S srw n  S
komplet, kołowrotki, sznury 
jedw abne, wędki, żyłki, haczyki 
oraz inne przybory do rybo- 

łósiw a K U P I  Ę.

Zakład fotograficzny
Totoriq (Tatarska) 6,

G i n i ę ć
p o siad a jący  początK i ję zy S a  n ie -  
miecKiego p o t r z e b n y  do Adm. 
„G ońca“. Zgłaszać się w g. 10 -  12, 
Adm. „G ońca“ G edym inostrasse  l l a

f t i ó ż i n e  )

B U TY , fa s o n  a n ­
g ie ls k i  N r .  275 z 
p ra w id ła m i w  s ta ­
n ie  d o b ry m , z a ­
m ie n ię  n a  d z ie c in ­
n y  w ó z e k  -  s p a c e -  
ró w k ę . O fe r ty  s k ła  
d a ć  d o  A d m , »Goń­
c a “  p o d  „ Z a m ia ­
n a “ «

DREWNIAKI (kłumpie)
po cenach u rz ę d o w y c h  p o le c a

W Y T W Ó R N I A  

Vilniaus (Wileńska) 17/19—3,

APARATY f o to g r a f ic z n e
przyimuję 

do reperacji.

Toiorią (Tatarska) 6.

D N IA  IG—IV —43 r .  
z o s ta ła  z g u b io n a  
c h u s tk a  Je d w a b n a  
m ię d z y  k in e m  „ C a  
s in o “  a  k o śc io łem  
S w . K a ta r z y n y .  
Z w ró c ić  za  d o b ry m  
w y n a g ro d z e n ie m . 
D ó A n ty k w a r ia tu  
V iln ia u s  (W ile ń sk a  
16.

K R ó L IK I- s z e n s ż y -  
le , z a m ie n ię  n a  
o p a ł. P y lim o  (Z a ­
w a ln a )  11 — 3-a.

P A N T O F L E  z a m ­
szow e, u ż y w a n e , 
k o lo ru  b o r d u  N r . 37 
z a m ie n ię  n a  p a n ­
to f le  u ż y  v /ane  N r. 
35. D o w ie d z ie ć  s ię  
w e  w to re k ,  od  
go d z . 15. B a s a n a -  
v i^ ia u s  (W . P o h u ­
la n k a )  S4 — 2-a.

P S Z C Z E L A R Z E  3 
S o ty , w ęże , k r e ­
d e n s , b iu rk o ,  s z a fę  
z a m ie n ię  n a  w o sk , 
m ió d  lu b  g a r n i tu r .  
D id ź io ji (W ie lk a ) 
29, k ra w ie c .

Czytelnia
J. M a r k o w s k ie j
przy ul-.Totorlu (Tatarskiej) 22 
wzywa czytelników czynnych i zale­
gających do przyniesienia książek 

do dn ia  22 Jo IV. 41. celem

ttwifttneft wimiarawaiila
•p rze z  w ła d z e .

Osobiste zawiadomienia 
wysyłane n i e  b ę d ą .

Nie zastosowanie się do po­
wyższego pociągn e za sobą 

przykre skutki.

S Z A F Ę  trz e c h -  
d rz w io w ą , ja s n ą , 
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 
U k m e rg e s  (W iłk o - 
m ie rs k a )  79 — 5.

ST A R U S Z K A , la t  
70, c ię żk o  c h o ra  
p r o s i  l i to ś c iw y c h  
lu d z i o  t r o c h ę  ż y w  
n o ś c i n a  Ś w ię ta . 
O f ia ry  u k ła d a ć  w
A d m in . „ G o ń c a “  
„ D la  c h o re j  s t a ­
ru s z k i“ .

TY T O Ń  n a . sp o só b  
f a b ry c z n y  d o  g ilz  
m a sz y n o w o  k r a j ę  
s z y b k o  1 n a  p o c ze ­
k a n iu .  G edim ino 
(d. M ickiew icza) 44 
Hi. 19, I I  p ię tro ,  
w e jś c ie  f r o n to w e  
z  p ie rw s z e g o  d z ie ­
d z iń c a .

T A Ś M Ę  m ie rn ic z ą  
S ta lo w ą  20 m e tr o ­
w ą  w  d o b ry m  s ta ­
n ie  z a m ie n ię  n a  
o p a k  O g lą d a ć : N a u  
g a rd u k o  (N ow o­
g ró d z k a )  6 m . 45 
o d  13 do  20.

P R Z Y B Ł Ą K A ł- s ię  
p ie s  z  o b ro ż ą  W .P . 
N r .  537. W  c ią g u  
t r z e c h  d n i  n ie z g ło -  
s z e n la  s ię  p o  o d ­
b ió r  u w a ż a m  za  
w ła sn o ść . K a lw a ­
r y j s k a  122 m . 3.

S P O D N IE  w iz y to ­
w e  w  b a rd z o  d o ­
b ry m  g a tu n k u ,  za« 
m ie n ię  n a  o p a ł. 
N oćios  (N asza) 11 
— 6, k o ło  Z a k rę tu .
S Z A F Ę  n o w o c z e s ­
n ą , r o w e r  p ra w ie  
n o w y  z a m ie n ię  n a  
o p a ł. T r a k ą  (T ro c ­
k a )  16 — 5.

S K R A D Z IO N E  k a r t  
k i  ż y w n o śc io w e  n a  
n a z w is k o  Z e b ro w ­
s k a  K a z im ie ra ,  p ro  
szę  o  z w ro t  za  

w y n  a  g ro d z e n ie m  
p o d  a d re s e m : M u - 
ro ń iu k o  (M u ra rsk i)  
14 — 2.

U B R A N K O  a k s a ­
m itn e  d la  c h ło p c a  

i 6 — 5 la t ,  w ó z e k , 
s a m o w a r  d u ż y , u -  
m y w a lk ę , z am ie n ię  
n a  o p a ł. K a lv a r i i j  
(K a lw a ry js k a )  21—2

W Ó Z E K  g łę b o k i, 
k o łd e rk ę  ró ż o w ą  
J e d w a b n ą , lu b  g a r ­
n i t u r  m ę sk i, z a m ie  
n ię  n a  o p a ł. U k m e r  
g e s  (W iłk o m ie rsk a )  

! 24 — 2.

W R Ó Ż K A  p r z y jm u  
Je  o d  9 — 5 p ró c z  
ś w ią t .  V o k ie c iu  
(N ie m ie c k a )  4—12 
w  p o d w ó rk u .

S U K N IĘ  ś lu b n ą , 
z a m ie n ię  n a  w&- 
z ek . V e rk ił  (W e r- 
k o w sk a )  28 —

Z A G IN Ą Ł  p ie s  w y  
ż e ł r a s y  p o in te r  
m a śc i b ia ło -b rą z o -  
w e j ła ty ,  b o k i n a -  
k r a p ia n e .  K to  b y
w ie d z ia ł  g d z ie  t a ­
k o w y  p ie s  z n a jd u ­
je  s ię , b a rd z o  p r o ­
szę  o p o w ia d o m ie ­
n ie  m n ie  za  w y n a ­
g ro d z e n ie m . S v i t r i -  
g a ilo s  5—12.
Z G U B IO N Y  so w lee  
k i  p a s z p o r t  n a  n a -  
n a z w ls k o  W a n d y  
K o le n d o ; u n ie w a ż ­
n ia  s ię .

Z IO Ł O '
L E C Z N IC T W O :

c h o ró b  p rz e w o d u  
p o k a rm o w e g o  (w ą­
tro b y ) ,  b r a k  a p e ty ­
tu ,  n ie s tra w n o ś ć , 
b ie g u n k i  i  z a p a rc ia  
c h o ró b  z  'w yczer­
p a n ia ,  s ta n y  n e r ­
w o w e, b e z se n n o ść , 
sw ę d z e n ie  s k ó ry , 
(św ie rzb ). U su w a ­
n ie  ż y la k ó w , szp e ­
c ą c y c h  b ro d a w e k , 
z n a m io n  w ro d z o ­
n y c h ,  w y p r y tk a  (e- 
g z em a). O d  g. 8 do
10 r a n o  1 od  godz . 
4 p p . do  godz. o w . 
G e d im in o  (d. M ic ­
k ie w ic z a )  89 m . 4.

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
o s o b is ty  l i te w s k i  w  
L o m b a rd z ie  M ie j­
s k im  n a  n a z w is k o  
P io t ro w s k i  P a w e ł, 
p ro s z ę  z w ró c ić  za  

w y n a g ro d z e n ie m  
p o d  a d re s e m : K la i-  
p e d o s  (Z e lig o w sk ie  
go) 6 — 26.

Z A M IE N IĘ  9 -m ie ­
s ię c z n ą  ś w in ię  na  
p ła sz c z  d a m s k i lu b  
n a  o p a ł. V e rk ą  
(w e rk o w s k a )  25—2.

Z G U B IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty  l i te w s k i  
n a  n a z w is k o  A n ­
d re j  e w  P io t r ,  p r o ­
szę  o  z w ro t  z a  w y ­
n a g ro d z e n ie m  p o d  
a d r e s e m . K a m in -
k e lis  (K o m in y ) 31.

30 M A R C A  r .  b. n a
szo s ie  W iln o  — K o ­
w n o , k o ło  P o n a r -  
s k ie j  g ó ry  z o s ta ła  
z g u b io n a  w a liz a . 
U c zc iw e g o  z n a la z ­
c ę  p ro s z ę  o  z w ro t 
z a  w y n a g ro d z e n ie m  
p o d  a d re s e m : S a -  
v a n o r h j  (L eg io n o ­
w a ) 15 — 22 B e n -  
k u ń s k i,

|  kw ii ' Sprzedaż 1
K U P IĘ  s z a fę  t r z y -  
d rz w io w ą . b u fe t ,  
o to m a n ę , b iu rk o , 
0 • k rz e se ł, s tó ł, 2 
łó ż k a . O fe r ty  z  p o ­
d a n ie m  c e n y  i  s ta  
n u  m e b li  d o  A d m . 
„ G  o ń c  a ,! p o d  
„1905“ .

R O W E R  m ę s k i w  
b. d o b ry m  s ta n ie
0 d łu g ie j  w y so k ie j  
r a m ie  k u p ię .  R o s- 
s a e r  s t r .  (u l. R ossa) 
N r , 14—1.

20 D R Z E W E K  ś liw
1 J a b ło n i s p rz e d a je  
o g ro d n ik  w  c e n ie  
o d  4 — 6 RM . L e n t-  
p iu v it i  (T a r ta k i)  26.

I ** r a c a
P O T R Z E B N A  s t a r ­
sza  p o m o c n ic a  do  
dz iec i i  g o s p o d a r­
s tw a  d o m o w eg o  
n a  w y ja z d  w  o k o ­
l ic y  P o n ie w ie ż a . 
W a ru n k i  do  o m ó ­
w ie n ia .  Z g łosz . do 
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
N r . 1905“ .

P O T R Z E B N A
d z ie w c z y n k a  w  w ie  
k u  12 — 15 l a t  n a  
W ieś d o  p o m o c y  
p r z y  m a ły m  gospo  
darst.w ie. O fe r ty  do  
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
„ D z ie w c z y n k a “ .

K U P IĘ  p ia n in o  w  
d o b ry m  s ta n ie .  
O fe r ty  d o  A d m . 
„ G o ń c a “ p o d  „ P ia ­
n in o “ .

K U P IĘ  lu b  w y ­
m ie n ię  d o b ry , m ę ­
s k i  k u rz o w ie c . O - 
f e r t y  d o  A dm . 
„ G o ń c a “  p o d  „ K u ­
rz o w ie c '1.

Z G U B IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty  n a  n a ­
z w isk o  M a rk o w s k i 
J a n  d n ia  10. IV , 
r .  b . w  le s ie  p r z y  
px'acy, p ro s z ę  o 
z w ro t  z a  w y n a g ro ­
d z e n ie m  p o d  a d r e ­
s e m : ' L a n d w a ró w , 
g m . L e n tv a r is ,  z a ­
ś c ia n e k  D u o b y .

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
ty m c z a s o w y  n a  n a ­
z w isk o  T o m a sz e -  
w ic z a  Ig n a c e g o , u~ 
n ie w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N O  p a n to ­
f e l  d a m s k i  z  le w e j 
n o g i d n ia  17.IV 
r .  b. n a  t r a s ie  u lic :  
B e r n a r d in ^  (B e r­
n a rd y ń s k a )  i  P a u ­
p io  (P o p ław sk a ) , 
p ro s z ę  o z w ro t  za

w ynagrodzen iem
p o d  a d re s e m : P a u ­
p io  (P o p ław s k a )  31 
— 4.

K U P IĘ  w  d o b ry m  
s ta n ie  ta p c z a n  lu b  
so fę . O d m  i nil} (d. 
G a rb a rs k a )  3,/I—6.

K U P IĘ  s p o d n ie  w  
< lo b ry m  g a tu n k  u, 
c ie m n o  -  s z a re  lu b  
te g o  sa m e g o  k o lo ­
r u  m a te r ia ł .  O fe r­
t y  d o  A d m . „ G o ń ­
c a “  p o d  ,662“ .

i K U R Z O W IE C  rn ę s- 
lei l u b  p ła sz c z  g a - 
b a rd in o w y  b a rd z o  
d u ż y  ro z m ia r  w  b. 
d o b ry m  s ta n ie  k u ­
p ię .  R o s s a e r  s t r .  
(u l. R o ssa ) 14—1. __ 

N A T Y C H M IA S T
k u p ię  b u ty  g u m o ­
w e  z  c h o le w a m i 
N r .  28 — 9 do  to r f u  
w  d o b ry m  s ta n ie  i 
p le c a k . U ż u p io . (Za 
r  ze cze) N r .  5a—16.

P O T R Z E B N I  
n a  w ie ś  g o s p o d y n i 
i  ro b o tn ik .  W y n a ­
g ro d z e n ie  do  o m ó ­
w ie n ia .  Z g ła sz ać  s ię  
K a n k in iu  (B e lin y ) 
11 m . 2. W  ś ro d ę  od  
g o d z . 10 — 12.

W D O W A , w  ś r e d ­
n im  w ie k u , z d w u ­
n a s to le tn ią  c ó rk ą  
w y je d z ie  n a  w ie ś  
do  p o m o c y  p rz y  
g o s p o d a r s tw ie  lu b  
d o  d z ie c i z a  u t r z y ­
m a n ie .  O fe r ty  do  
A d m . „ G o ń c a "  p o d  
„ W d o w a  z d z iec ­
k ie m “ .

If la aH R iw y rtn w in ip ł

P R Y W A T N E  le k ­
c je  p is a n ia  n a  m a ­
s z y n ie  .1 ję z y k ó w  o o  
c y c h . G e d im in o  (d. 
M ick ie w ic z a ) i — 12.

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
o s o b is ty  l i te w s k i  
N r .  279» n a  n a ­
zw isk o  G o lo w acz  
S ta n is ła w , u n le w a ż  
n la  siQ.

Z A M IE N IĘ  k o z ę  
t rz y ty g o d n io w ą  po  
o k o c e n iu  n a  d z ie ­
c in n e  b u c ild .  T o - 
to r i i i  (T a ta r s k a )  
13 — 1.

' I  Handel i Przemyśl |
U W A G A ! R e p e ru ję  
b ie liz n ę  m ę s k ą  i 
d a m s k ą  o ra z  s k a r ­
p e tk i  i  p o ń c zo c h y . 
W y k o n a n ie  so lid n e . 
T a n io . V a rp ij (d. z. 
P o n o m a rs k i)  5/22a 
m . 1. Z a rz e c ze .

I wngwMiniin
N A T Y C H M IA S T  . 

k u p ią  ła d n ą  s p a c e -  
ró w k ę , n a jc h ę tn ie j  
f  -  m y  ..K o n lco n “ . 
O fe r ty  d o  A d m . 
„ G o ń c a "  p o d  „ S p a  
c e ró w k a " .

m a s z y n y
D O  S Z Y C I A

n a p r a w ia  szy b k o , 
ta n io  1 fa c h o w o . 

„ A s t r a "  S v . J o n o  
(Sw . J a ń s k a )  11. 

P r z y jm u je  d ro b n e  
rz e c z y  do  s p a w a n ia  

(szw e jso  w a n la )

D W A J  fa c h o w c y  
i w y so k ie g o  w z ro s tu  
' b lo n d y n  1. 29 1 b r u ­

n e t  l a t  38 m a te r ia l -  
I n ie  n ie z a le ż n i  p r a ­
g n ą  p o z n a ć  p a n n y  
n a jc h ę tn ie j  w d o w y  
o d  la t  24 do  39 d la  
b lo n d y n a  do  35 la t ,  
w  c e lu  to w a rz y s ­
k im , m o g ą  l>y>: b le  
d n e . P rz y s z ło ść  do  
o m ó w ie n ia  o so b iś ­
c ie . O fe r ty  z  p o d a ­
n ie m  a d r e s u  do 
A d m . „ G o ń c a "  p o d  
DW . (D y s k re c ja  za  
p e w n io n a ) .

L e k a r z e
D R . FU N D Q W IC Z  

S T E F A N  
C h o ro b y  n e rw o w e  

i  w e w n ę tr z n e  
S v . J a k u b o  (Sw . 
J a k u b a )  10 — 2. 
P r z y jm u je  o d  15 

d o  18.
DR. T . K U N IC K I
C h o ro b y  w e w n ę ­
t r z n e  .1 k o b ie c e . 

P r z y jm u je  o d  g o d z  
13 — 16. V iln ia u s  
(W ileń sk a ) 6 m . 6.

D R. O R Ł O W S K I 
R O M U A LD  

P r z y jm u je  o d  godz. 
8 do  10 r a n o  1 od  
3 p o p . d o  6 w lecz. 
G e d im in o  (d. M ic­
k ie w ic za )  39 — 4.

D r. M ed . W i k t o r  
P I E S K Ó W

C h o ro b y  n e rw o w e  
i w e w n ę trz n e .  

U o s to  (P o rto w ą ) 3 
m . 2. O rd y n u je  od  
12 —  14 i  16 — 17.

Dr.
B . H A N U S O W IĆ *
C h o ro b y  s k ó rn a  • 
w e n e ry c z n e . P r z y >  
muje od 8 dó 10 I 
o d  17 — 19. P ili« *  
(d . Z a m k o w a ) 7— 4 .

1 A kuszerki f

G ab in et
R e n tg e n o w s k i

P t.
G. NIELUBSZY'C  

P y lim o  g . (d . Z a ­
w a ln a )  N r. 22 — 3. 
O d  go d z . 15 — 17.

D r.
K . SOKOŁOW SKI
C h o ro b y  s k ó rn e  f 
w e n e ry c z n e .  P r z y j ­
m u je  o d  g . 8 d o  12 
1 o d  g. 5 do  7 w lecz . 
V iln ia u s  (W ileń sk a) 

N r .  39 m . 14.

Dr.
W . M ORAW SKI

b. s t .  a s y s te n t  k l i ­
n ik i  U . S . B . C h o ­
r o b y  s k ó ry ,  w e n e ­
ry c z n e  i  p łc io w e . 
£ v . M y k o lo  (Sw . 
M ich a lsk i)  6 — 1. 
P r z y jm u je  o d  godz. 
8 — 13 i  18 — 19.

D r. O. A B ŁA M O - 
W IC ZO W A . c h o r o ­
b y  k o b ie c e  1 a k u -  
s z e r la .  K a ś to n u  (d. 
K a sz ta n o w a )  7 — 7 
W zn o w ilu  p r z y ję ­
c ia  Od 9—12 t  15—17

D r. M ed. 
K A Z IM IE R Z

B IE L IŃ S K I 
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e .  Zygl- 
m a n tu  (Z y g m u n - 
to w s k a )  12 m . 14. 
P r z y jm u je  o d  gocłz. 
8 — 9 1 o d  1  — 4.

D R . EDM UND
KUNCEW ICZ

b . a s y s te n t  K lin ik i 
U . S . B . C h o ro b y  
uszu, n o s a  1 g a rd ła .  
U o sto  s k g . (z. P o r ­
to w y ) 3—4. P r z y j  
m u je  o d  g. 9—1» 1 

15 — 18.

Dr. M ed. 
KAZIM IERZ

ŁUKIEW ICZ
S p e c .:  C h o ro b y  

s k ó rn e  1 w e n e ry e z  
n e .  V iln ia u s  (W i­
le ń s k a )  28 m . 32. 
P o d w ó rz e  I I , p r z y j ­
m u je  o d  g. 2 do  6.

D r. M ed. G U ST A W  
M ARKIEW ICZ  

C h o ro b y  s k ó rn a , 
w e n e ry c z n e .  G e d t-  
m ln o  (d. M ic k ie w i­
cza) 1—14. T e l. 997. 
o d  godz . 8—13 1 «>* 

15—18.

D r.
W. W O ŁO D2K ®

C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  w  g. 8 — i t  
1 15 — 18. W allst* . 

(Z a w a ln a )  23.

M A R IA  
B R Z E Z I N A  

L łu b a r to  (G ro d z k s | 
27—1. Z w ie rz y n ie *

J . KORCHOW A
O la n d u  (d. H o le »  
d e rn la )  N r . 4 — %.

M ARIA  
L A K N E R O W *
p r z y jm u je  o d  g o d Ł  
9 r a n o  do 7 w lec* . 
J a s in s k lo  (d. JastA * 

sk leg o ) 7 — 5.

W . SM IAŁOWSJL»
P ilie s  (d. Z am lo*  

w a ) 26 — «.

B R . R O SIŃ SK A
L v o v o  (d. L w o *  

oka) 57 — 1.

CZOCHRAMY 
WEŁNĘ, WATĘ
Liejyklos (LudwL 
s a r s k a )  4, P »  
cownia kołde*.

S z a f ę
f r z y d r z w io w ą  r o z ­
b ie r a n ą  z a m ie n i*  
n a o p a l .  Liejykio* 
^ L u d w isa r sk a ) 1 4

Pi t rz e b n y  c h i* *  
paH doteim iiM  

w wieku dolał 14 
Zoloszenia F o t *  
O p o l s k i ,  Pillat 
(Zamkowa) 6.

Ogłoszeni!
w

Qoücu Mmm 
z a w s z s  
przynosi 
k o r z y śf
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